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Keilahcja; zawadzka 1. -» Admini
stracja: Piotrkowska 11. - Tcielo. 

ny: 38-28. 228 I 229, 
Redaktor lub lego zastępca braz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godzinv 1 do 2 no norudnltt, 
Cena prenumeraty; 

Miesięcznie w Łodzi 3 "zł. 20 er, 
na prowincji 4.50, zagranica 9.50, 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
I odrzuconych redakcja nie zwraca 

Cena 20 groszy. 
Rok V, Hs 166. Łódź, Piątek 5 lipca 1929 r? 

Ceny o g ł o s z e n i 
Za wiersz milimetrowy 5-Jamowy; 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi ł 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
tańsze ogłoszenie 1.50 zL, dla bez
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez .wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej, 

©głoszenia 2-kdorowe I na ttmó-
wiooem miejscu 50 proc, 3-koloro
we 100 proc droższe, Za tennui 
druku administracja nie odpowiada. 

w obecności Prezydenta Rzpitei odbędzie się 
10 lipca, 

Warszawa, 5. 7. (Od wł . kor.) 
I— Z inicjatywy Prezydenta Rze 
Czypospolitej odbędzie się 10 l ip 
ca na Zamku uroczyste zebranie 

rady naczelnej 

zjednoczonych organizacyj rolni 
Czych: Centralnego Związku Kó 
tek Rolniczych i Centralnego To 
•warzystwa Rolniczego. Obrady 
toczyć się będą w obecności Pre 
tydenta Mościckiego. 

Zebranie zagaił prezes Fuda 
kowski, poczem prezes Przed
pełski wygłosi referat o obecnej 
•ytuacji w rolnictwie. 

W końcu obrad przemawiać I Wieczorem odbędzie sie na 
będzie p. Prezydent. j Zamku raut dla uczestników ze 

brania. 

Samolot Untin-Bowler utknął w 
I NNRTIJN K 1 fTV1 ,ł I . . . . * Londyn, 5. 7. (Teł. własny utknął w Ktnmi-,;* 

„Echa"). Samolot „Unt in - Bo- PlerwsVeS™otate«> o l -
wler ' . .którego droga miała pro brzyma, skowtraoSfnego 
wadzić z Chicago przez Islan- przez inżyniera SUcorskS od 
dję. Ber l in do Warszawy by ł się tak pomyślnie że spo 

człowiek - automat 
naP.WK-

Wielka burza nad Łodzie i Warszawa 
Międzymiastowe linje telefoniczne przerwane. 

Pioruny uszkodziły stacją filtrów 
w Warszawie. 

do maszyn. Wskutek tego całalność jak za dotknięciem różdżl Czarne od chmur niebo co chwi 
Warszawa została nagle . Ik i czarodzioisW 

dziewano się, iż już w ponie 
działek będzie mógł wylądo
wać 

na lotnisku warszawsklem. 
Tymczasem po t rudnym dc 

syć starcie w Rupert-House w 
Kanadzie, skąd miano dotrzet 
do Islandji, somolot natrafi ł nt 
tak gęstą mgłę, że by ł zmu
szony / 

powrócić 
na miejsce odlotu. Ze względi 
na niesprzyjające warunk 
atmosferyczne, niewiadomo 
kiedy nastąpi drug i etap lotu 

— a u t o m a t 
f 0 * d a j ą c y n a Powszechnej Wy
r w i e K ra jowe j w Poznaniu 
p ° c « t ó w k i propagandowe lo -

t t r j i fan towej P.W.K. 

Warszawa, 5. 7. (Od wł . kor.) 
Po niezwykle upalnym dniu 

wczorajszym rozszalała nad 
Warszawą o północy 

burza z piorunami. 
Nawałnica nadciągnęła od za
chodu. W ciszę upalnego powie 
trza wtargnął nagle rozszalały 
wicher, przybierający szybkość 
huraganową po 19 metrów na 
sekundę. 

Burza trwała przeszło pół 
godziny i wyrządziła 

W k i lku miejscach popękały 
elektryczne przewody oświetlę 
niowe wskutek czego najwięk
sze przedmieścia Brudno i Mo
kotów pogrążone by ły w ciem
nościach. Elektrownia wysłała 
na miasto kadry elektromonte
rów, które w poszukiwaniu de
fektów pracowały 

całą noc. 
Przedmieścia Brudno i Moko
tów dotąd jeszcze pozbawione 
są światła. Wichura połamała 
moc drzew i krzewów na u l i 
cach i w parkach. 

Na skwerze przy kościele 
św. Karola Boromeusza piorun 

rozczepił trzy drzewa naraz, 
zaczepił trzy drzewa naraz. 

Ki lka tramwajów nocnych sta
nęło na linjach wskutek spale-
nia motorów. Wszystkie mię
dzymiastowe linje telefoniczne 
i telegraficzne uległy mniejszym 
lub większym uszkodzeniom. 
Najwięcej ucierpiały przewod
nik i na linj i 

Warszawa — Kraków 
oraz Warszawa — Białystok. U 
szkodzenia powstały przeważ
nie wskutek 

spalenia się bezpieczników 
zerwania drutów. 
Po uderzeniu pioruna w prze 

wody elektryczne w okolicy sta 
cji f i l t rów, ustał dopływ prądu 

Warszawa została nagle 
pozbawiona wody. 

Po godzinie uszkodzenie na 
prawiono. 

W ŁODZL 
W Łodzi pierwsze podmuchy 

nadciągającej burzy zaalarmo
wały spóźnionych przechod
niów o godzinie 11 wieczorem. 
Przepełnione ogródki restaura
cyjne i park i , gdzie odpoczywa
ła spragniona chłodu publicz

k i czarodziejskiej 
opustoszały. 

Ponad Łodzią powiał silny 
wicher i jednocześnie spadł u-
lewny deszcz. Spóźnieni space
rowicze k ry l i się gdzie mogli 
przed tym 
niespodziewanym prysznicem. 

Wia t r trząsł formalnie szybami 
okiem, zrywając tu i ówdzie źle 
przymocowane szyldy. Jedno
cześnie zaczęły bić pioruny. — 

lę rozdzierały jasne, prawie że 
zielone błyskawice. 

Nawałnica trwała nie całą go
dzinę, na szczęście nie wyrzą
dzając poważniejszych szkód. 

Nowa wystawa w parku Sienkiewicza. 

W Miejskiej Galerji Sztuki została otwarta retrospektyw
na wystawa mistrzów malarstwa polskiego. 

Dzięki obywatelskiej pomocy członków Towarzystwa Przy 
jaciół Sztuk Pięknych zdobyła się Łódź wzorem stolicy, Kra
kowa i Poznania na- pokazanie współobywatelom skarbów sztu 
k i , ukrytych dotąd w prywatnych siedzibach. 

Na zdjęciu od lewej pp.: art.mal. Dobrowolski, dyrektor Ga 
lerji Sztuki Dienstl-Dąbrowa, konsul Scheibler, prezes Tow. 
Szt. Piękn. Gustaw Geyer, dy-rektor Edward Wagner, dyrek 

tor Wiesław Wagner. 

Powrót króla angielskiego do Londynu. 

Ul i tylii 
Na Górnym Slgsku. 

Dotąd zanotowano 
70 wypadków choroby. 

Katowice, 5. 7. (Od wł . kor.) 
— W k i lku gminach powiatu 
świętochłowickiego oraz w sa 
mych Świętochłowicach 

wybuchła epidemja tyfusu. 
Przebieg epidemji jest dosyć o-
stry wobec czego władze usta
wi ły kordon sanitarny i zarządzi 
ły izolację tych gmin. 

Epidemja wybuchła wskutek 
spożywania przez ludność obfi
tej ilości 

mleka i owoców. 
Dotąd zanotowano 70 wypad 

ków choroby. 
X 

, w Salzburgu. 
Trzy osoby zabite, 

Salzburg, 5. 7. (Tel. własna 
„Echa") — Dzisiaj rano miastc 
i okolicę nawiedziła straszliwa 
trąba powietrzna. Nagle zerwał 
się huraganowy wicher i zupeł 
na ciemność zaległa ziemię. — 
Szyldy i okiennice w jednej 
chwi l i zostały zerwane, k i lka da 
chów również uległo temu loso 
w i , 

Od spadających dachówek, 
i cegieł kilkadziesiąt osób odnio 
sio ciężkie rany, zaś trzy osoby 

zostały zabite. 

Szkody materjalne są olbrzy 
mie. Wskutek zerwania przewo 
dów wysokiego napięcia i k ró t 
kich spięć wybuchło 

k i lka pożarów, 

których wskutek burzy nie mc*, 
żna było ugasić. 

Władze zorganizowały po> 
moc dla okolicy dotkniętej kata 
strofą. 

fi! (zali zgodzi w na podwyżki! cen n m 
od 1~go października-

Warszawa. 5. 7. (Od w ł . k.) 
Od dłuższego czasu toczą się 
rokowania między przedstawi
cielami związku cukrowników 
a rządem co do • 

podwyżk i cen cukru. 
Cukrownie wysunęl i żądanie 
20 procentowej podwyżk i , od 
chwi l i rozpoczęcia nowej kam

panii cukrowej czy l i od i-go 
października. Ze strony rządu 
w pertraktacjach tych biorą u-
dział przedstawiciele Min is ter
s t w a Skarbu , Przemysłu i Han 
dlu oraz Rolnictwa. 

Dotychczas niewiadomo czy, 
rząd przyjmie postulaty c u - ' 
k rown ików. 

Katapulta dla hydroplanów na okrętach pasażerskich. 

Powracającego króla Jerzego V z Windsoru (gdzie spędził okres rekonwalescencji po oho- I 
j iMej do Londynu, wiląjy WMMtZmtólLMmM.^ tlWW j£X^ 

Dotychczas jedynie okręty wojenne miały urządzenia dla startu hydroplanów. Obecnie wszys 
kie wielki* statki atlantyckie zostają zaopatrzone w „katapul tę" „do .wyrzucania" hydroolanói 

x W powietrze, i,wl , •< 
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wiecu zostaną 
wręczone premjerowi. 

Z Warszawy donoszą: 
W gmachu cyrku odbył się 

wczoraj t łumny wiec pracowni
ków państwowych. Przemawia
l i przedstawiciele szeregu orga-
nizacyj, podkreślając, iż obecna 
skala płac pracowniczych spa
dła poniżej 

minimum egzysfencyj, 
co fatalnie odbija się na wydaj 
ności pracy, a nie jest również 
bez wpływu na ogólną sytuację 
gospodarczą kraju. 

Pracownicy państwowi obcho 
dzą w tym roku 10-lecie swych 

starań i zabiegów 
o poprawę bytu. 

Od k i l ku lat w uposażeniach 
nie zaszła żadna poważniejsza 
zmiana, jakkolwiek w ostatniem 
3-leciu budżet państwa dał b l u 
i ko 1300 miljonów nadwyżki . 

Poruszano dalej kwestje sta 
»{lizacji, zachowania 8-godzin-
lego dnia pracy i zabezpiecze
nia emerytalnego. 

Uchwalono rezolucję, w k tó 
rej pracownicy zwracają się do 
czynników miarodajnych o wy
płacenie w czasie najkrótszym 
zaległego 

dodatku mieszkaniowego 
x roku 1928 i wyrównania jed
norazowego, któreby odpowia
dało wzrostowi drożyzny z ostat 
niego roku oraz o dokonanie wy 
równania uposażeń od nowego 
roku budżetowego w wysokości 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

<—) Dr . Stefan Bogusław
ski , dotychczasowy burmistrz 
Pabjanic został mianowany na 
czelnym lekarzem Kasy Cho
rych w Łodzi . Dotychczasowy 

'naczelny lekarz dr . Tomasie
w icz wróc i ł na swoje poprzed
nie stanowisko w Okręgowym 
>wlązku. Kas Chorych, 
t, (—) Wo jewódz two łódzkie 
przyznało koncesję na założe

nie nowych aptek w Łodzi pp : 
i ) Aurel j i Richterównie przy 
ul icy 1 Maja, 2) Antoniemu Pio 
t rowskiemu przy ul icy Pomorskiej, 3) Józefowi K łuptow' 

' p r z y u l icy Obywatelskiej , 4) 
LWac ławowi Kłoptowskiemu 
na Chojnach za torem kolejo-
jwym i 5) Mieczys ławowi Ka-
mieniobrodzkiemu przy ul icy 
Rokicińskiej . 

(—) Zredukowany w grud
niu w „Zgierskiej Manufaktu
rze Bawełn ianej" 46- letni robo 
jtnik Jan Adamczewski, zgłosił 
Się wczora j w południe do dy
rektora fabryk i p. Jana Mar-
gońskiego z żądaniem wyp ła ty 
za urlop tegoroczny. Gdy dy
rektor stwierdzi ł , że mu się w 
b. r. żaden urlop już nie nale
ży, wyc iągnął Adamczewski 
rewo lwer i strzel i ł dwukrotnie 
do dyrektora, raniąc go w po-
llczek.^ P. Margoński wraz z 
nadbiegłym właścicielem p. 
Posseltem rozbroi l i Adamczew 
skiego. 

Robotnicy ujęli go i oddali 
;W ręce policji. 
/ (—) Wczora j na Rynku Ba
łuckim zerwał się przewodnik 
e lektryczny i dach wagonu Ko 
Jejek Dojazdowych stanął w 
płomieniach. Pasażerowie w 
panice wyskoczy l i przez drzwi 
I okna. przyczem wszystkie 
okna zostały wyb i te . Ogień u-
gaszono. Wypadku z ludźmi 
nie by ło . 

odpowiadającej wzrostowi dro 
żyzny. 

Ponadto rezolucja, która do 
ręczona będzie p. prezesowi Ra 

dy Ministrów, domaga się zno
welizowania całego ustawodaw 
stwa urzędniczego. 

Herriot żąda opróżnienia Nadrenji. 
Paryż , 5. 7. W kuluarach spodziewają się k ryzysu rządo/świadczeniu złożonem przez 

Izby panował w związku z nad wego. 
chodzącemi pertraktacjami w M ó w i się o tem, iż po upad 
sprawie ratyf ikowania układu ku gabinetu Poincarego utwo-
dłużniczego, nastrój 

wybi tn ie pesymistyczny. 
W parlamentarnych kołac 

1 wagon strzaskany, trzy wykolejone. 
Łódź. 5. 7. — W dniu wczo- i trzask i t rzy wagony uległy 

raiszym Radomsko było w i d ó w ' 
nia katastrofy kolejowej, która 
na szczęście obeszła się, 

bez wypadku z ludźmi. 
Około godz. 14.45 wjeżdżał 

na stację pociąg towarowy n i . 
1279 zdążający do Częstocho
w y 

Podczas przejazdu z jednego 
toru na drugi rozległ sie głośny 

wykolejeniu, przyczem jeden z 
nich został doszczętnie strza
skany. Również zupełnemu 
zniszczeniu uległ znajdujący 
się w pobliżu 

sygnał w jazdowy. 
Wszczęte w tej sprawie do

chodzenie- władz kolejowych 
ustaliło, iż przyczyna katastro
fy by ło przełożenie zwrotn icy 

kolejowej w czasie przejazdu 
pociągu przez przełącznik to
warowy . 

W wyn iku dochodzenia, usta 
lono, że winę za spowodowanie 
katastrofy ponosi zwrotn iczy 
.loński Marjan. którego też po
ciągnięto 

do odpowiedzialności karnej. 
W tej chwi l i t rwa uprzątnię

cie toru. 

Dwa okienka nie nadążą... 
Sask przy kasach kole/owych. 

Łódź, dn. 5. 7. — W ostat
nich czasach jesteśmy świadka 
mi nowego rodzaju spekulacji, 
której terenem stał się 

dworzec Lódź-Fabryczna. 
Dziwnem się może wyda

wać, jeśli powiemy, że speku
lacja ta odbywa się ty lko t rzy 
razy w tygodniu, a mianowicie 
w piątek, sobotę i niedziele. 
Właśnie wtedy, kiedy dwo
rzec ten oblegają formalnie t łu
my publiczności chcącej wy je 
chać koleją 

na podmiejskie letniska. 
Wtedy tp z kątów pełzną ku 

publiczności pokątni sprzedaw
cy bi letów kole jowych, którzy 
wykorzystu ją natłok Przy ka
sach pobierając za bi lety ceny 
niejednokrotnie o 50 prócepl 
wyższe od normalnych. 

A kupujących nie brak Dwa 
okienka nie . zdążą wydać 
wszystk im bi letów, więc spe
kulacja kwi tn ie, szkodząc za
równo pasażerom, jak 1 samej 
dyrekcj i , która ma konkurencję 
w postaci k i lku 

sprytnych wyros tków. 

Ostatecznie l to możnaby bv 
ło przemilczeć, gdyby nie fakt, 
iż spekulanci często sprzedają 

bilety zużyte 
narażając na nieprzyjemności 
kupujących. 

Wobec takich wypadków 
władze policyjne w inny wszy 
stko uczypić, aby położyć kres 

tego rodzaju oszustwu. 
Należy również zwrócić u-

wagę k ierownic twu dworca 
Łódź - Fabryczna, abv celem 
usprawnienia sprzedaży bile
t ó w w okresie letnim, urucho
mi ło Jeszcze jedno przynaj
mniej okienko, (s. 

rzony zostanie 
l ew icowy gabinet koncentra

cy jny, 
w skład którego wejdzie k i lku 
radykałów. Zadaniem gabine
tu koncentracyjnego by łoby 
doprowadzenie do ostatecz>;e-
go z l ikwidowania aktualnych 
wciąż jeszcze problemów z 
czasów wojennych. 

Potwierdzenia powyższych 
pogłosek dopatrują się w o-

ministra l ie r r io ta . k tó ry powie 
dział, iż partja radyka łów jest 

wyb i tn ie niezadowolona 
z powodu wymi ja jącej odpo
wiedzi, jaką Br land z łoży ł w 
komisji spraw zagranicznych 
na szereg pytań, dotyczących 
opróżnienia Nadrenji. 

Herr iot oświadczył dale) 
iż Francja może okazać swą do 
brą wole, opróżniając Nadre
nie bez czekania na zatwierdzę 
nie wszystk ich formalności, 
związanych z wejściem w ży
cie planu Younga. 

6,485 psów pilnuje łodzian. 
Ciekawa statystyka. 

• Łódź. dn. 5. 7. — W porów
naniu z innemi miastami woje
wództwa — Łódź nazwaćby 
można 

miastem psów. 
Według ostatniej bowiem sta 

jestracjl, na rok 1929 — Łódź 
posiada 4.359 psów zwyk ł ych . 
2060 psów łańcuchowych i (33 
psy myśl iwskie. 

Według ostatecznego zesta
wienia w Łodzi znajduje się 

tys tyk ; jaką sporządzono po re 6.485 psów. (y.) 

Upał lipcowy podnieca temperament. 
Błysk noży na przedmieściach. 

Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Sprawa zwalniania starych robotników. 
Łódź, 5, 7. — Ciężka sytua-1 przemyśle i redukcji weteranów 

cja w przemyśle włókienniczym i pracy w fabrykach — postano-
pozbawiła szerokie rzesze ro- iw iono 
hutników środków do życia. Re 
dukcia nie oszczędziła nikotfo, 

P IERWSZY EUROPEJSKI 
F I L M G Ł O S O W Y . 

j r zy w laoryKacn ^przepracowali 
po 20 i TO lat. 

Ta okoliczność tak mocno 
dotknęła robotników, że zwoła 
l i zebranie, na którem postano
wi l i w sprawie tej zająć odpo
wiednie stanowisko. 

Wczoraj więc odbyło się ze
branie robotników przemysłu 
włókienniczego; po obszernym 
referacie na temat sytuacji w 

wyrazić protest 
przeciwko wycofaniu z Sejmu 
pwawy* o emeryturze robołni-

^ N i e z a l e i n i c od tego zebrani 
postanowili zwrócić się do czyn 
tuków miarodajnych z prośbą o 
zainteresowanie się sprawą 
zwalniania starych robotników 
z fabryk i wpłynąć na władze 
centralne, aby zpowrotem prze
słały do Sejmu projekt ustawy 
o emeryturze robotników. (x 

Łodzianie wola. kino, nie teatr. 
2,013.27 bihtów sprzedały kasy w ciągu 

kwartału. 

Dita Parło gra główną rolę w 
pierwszym g łosowym filmie 
kontynentu, zdejmowanym obe 
cnie na Węgrzech „Melodja 

serca". (w) 

Łódź. dn. 5 7. — Jedną z naj 
ciekawszych statystyk w Ło 
dzi jest zestawienie ilości przed 
stawień danych za pierwszy 
kwar ta ł b. r. w poszczególnych 
teatrach i kinoteatrach oraz 
frekwencjach na tych widowis
kach. 

W Teatrze Miejskim odbyło 
się w t ym czasie 119 przedsta
wień, w Kameralnym — 108; 
w Popularnym 112, w Popular
nym (w sali Geycra) — 50. 

Podczas kiedy ' w teatrach 
odbyło sie 309 przedstawień, 
w 29 kinoteatrach łódzkich da
no 9.323 seansów. 

W czasie t ym w Teatrze 
Miejskim sprzedano 52.117 b i 
letów, w Kameralnym 16.998; 
w Popularnym 35.299; w Po-

hiowy rząd japoński. 

pularnym 
29.764. 

Podczas 
łódzkich 

(w sali Geyera) 

kiedy w teatrach 
sprzedano ogółem 

134 178 bilety, w kinoteatrach 
sprzedano ogółem 2.013.27 b i 
letów. 

, Jak widać w Łodzi przewa
żają kinomani, mniej jest w ie l 
bicieli „ żywego s łowa" . ( y . l 

rnono-Nowym premjercm Japonii został mianowany Hamaguchi, do ; \ tnczasowv d y r e k ^ 
)olu tytoniowego. Baron Szidehara (po lewej) został minist rem spraw zagran icznych 'Ken-

zo Adaczi (po prawei) ministrem soraw wewnętrznych, (w 

Ostateczna kootetia teram kdw. 
Łódź, 5. 7. — Trwający od 

dłuższego już czasu zatarg po
między robotnikami o przemys
łem ceramicznym dotąd jeszcze 
nie został zażegnany mimo kon 
ferencji u Inspektora Pracy. 

Jak się obecnie dowiaduje
my, na dzień dzisiejszy przemys 
łowcy zwołal i zebranie, aby za 
brać ostateczne stanowisko w 
sprawie żądań robotników zmie 
rzających w kierunku 

wyrównania cennika 
i spisania umowy zbiorowej. 

Zebranie przemysłowców 
podyktowane zostało uprzedzę 
niem Inspektora Pracy, że w 
w sprawie tej jeszcze raz zwoła 
konferencję celem pojednania 
stron. 

Konferencja ta ma się od
być w początku przyszłego ty
godnia. * x) 

Łódź, 5. 7. W dniu wczoraj
szym podczas szalejącej burzy 
w wielu domach powypadały 
szyby. W czasie tym ulicą 
Piotrkowską około domu Nr. 
84 przechodził 26-letni Józef 
Goldberg. W pewnej chw' l ! 
rozległ sie brzęk i szyba jedn-j 
go z okien ugodziła przechod
nia w głowę 

silnie go raniąc. 
Zalanego krw ią wprowa

dzono do bramy, gdzie wezwą 
ny lekarz pogotowia udzielił 
mu pierwszej' pomocy, a na 
stępnle przewiózł do domu 
przy ul icy L ipowe j 26, gdzie 
zamieszkuje. 

* • • 
P r z y Zbiegu ulicy Konstan-

tyniA,WiSk|piJr „ L Łicirodru^^dą-, 

nie pociągnął za sobą ży5ia 
ludzkiego. 

Przechodząc jezdnię 66-
letnia R y w k a Bajer zamieszka 
ła przy ulicy Ogrodowej 8. na
jechana została przez t ramwaj 
l iuji nr. 3. 

Staruszka odniosła 2 szar
pane rany g ł owy oraz potłucze 
nia całego ciała. 

Wezwany lekarz pogoto
wia udzielił jej pierwszej porno 
cy ! przewiózł do domu. 

* * • 
W czasie prania bielizny w 

mieszkaniu, Georgij Teofii 
przy ul. Porannej 3 został ob

lany przez nieostrożność wrząt 
kiem Georg VogCl odnosząc 
ciężkie poparzenie k latk i pler-

i ł owe j . 
Wezwany lek f rz pogotowia 

przewiózł poszkodowanego do 
szpitala Anny-Mar j l . 

• • * 
Przy zbiegu ulic Ogrodowej 

i Cmentarnej dostał się pod ko 
fa przejeżdżającego wozu Jan 
Cichocki, zamieszkały przy ul 
Ciepłej 7 (Koziny) odnosząc 
połamanie lewej stopy. Pomo
cy udzielił mu lekarz pogoto
wia miejskiego. 

• • • 
Na dworcu Łódi -Kal iska w 

czasie przenoszenia poczty zo 
stał uderzony wózkiem 54- let-
n1 Jan Kowalski'urzędnik pocz 
łowy , zam. p r z y ul. Francisz-
kćnfskiej 54; * f ' 

Lekarz pogotowia po stwlet 
dzeniu dwóch ran g towy — u-
dzielił mu pomocy. 

• • * 
Na ul icy Kielma 22 została 

raniona ostrem narzędziem w 
głowę 

45-letnia Chana Aronowlcz. 
Przy ul icy Reja 3 zaś w ple 

cy została raniona ostrem na
rzędziem 21-letnia Józefa Za
jączkowska. 

W obu wypadkach pomocy 
udzielił lekarz pogotowia ra
tunkowego. 

Trup na zabawie strażackiej. 
Aresztowanie 4*ch osób. 

Łódź. dn. 5. 7. — W e ws i 
Beskice gm. Lutomiersk POW. 
łaskiego odbywała się zabawa 
uiządzona staraniem miejsco
we j Straży Ogniowej. 

W zabawie tej obok publicz
ności brał udział miejscowy od 
dział Sokoła i z okolic. 

W czasie zabawy doszło do 
konfl iktu a następnie bójki , w 
w n i k u której Jeden z uczest
ników zabawy, a mianowicie 
24-letni Michał Tomalak 

ot rzymał 25 ran nożem. 
Wśród zabawowiczów po

wstał popłoch, gdyż Tomalak 
nie odzyskawszy przytomno
ści przed przybyc iem pomocy 
lekarskiej zmarł. 

Powiadomiona o wypadku 
policja p rzyby ła na miejsce l 
po wstępnem śledztwie aresz
towała czterech członków So
koła, a mianowicie Kasprzaka 
Maksa. Kolasa, Jana, Grabow
skiego Teofi l i Zasadę Pawła . 

Aresztowanych osadzono w 
więzieniu do dyspozycj i sędzię 
go śledczego. 

x 

Spalone składy zboża w Królewcu. 

Dymisja portugalskiego gabineta. 
Lizbona, 5. 7. (Teł. własny 

„Echa"). Premjer wręczy ł 
wczoraj prezydentowi republiki 

generałowi Carmona 
dymisję całego gabinetu. 

Prezydent dymisję przyjął i 
rozpoczął pertraktację w celu 
utworzenia 

uoweero rządu. • 

tam! 
11222. 

Olbrzymie elewatory zbożowe w porcie kró lewieckim spło 
nęły doszczętnie. Szkody wynoszą kilkanaście mil jonów ma 
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Śmierć w papierach sądowych. 
Niespodziewana wizyta. 

w miejscowości Evreux, we 
Francji, popełniono ohydną zbro 
dnię. Zamordowana została nie
jaka Vital ina Mussard, której 
zwłoki znaleziono i pomimo k i l 
ku ran na twarzy 

bez trudu rozpoznano. 
Zamordowana znana była z 

tego, że zarzucała swej córce 
niemoralne życie, podejrzenie 
więc zwróciło się przeciw jej 
przyjacielowi. 

Śledztwo nie przedstawiało 
pozornie żadnych trudności, 
gdyż oboje aresztowani przyzna 
l i się do zbrodni, podali dokład
ny opis jej wykonania i przyczy 
ny, które ich popchnęły do tego 
okropnego kroku. 

Śledztwo więc zamknięto, ak
ta oddano prokuratorowi do wy 
gotowania oskarżenia, a śmierć 
Vi tal iny Mussard zadokumento 
Wano urzędowo. 

Kiedy jednak wszystko było 
gotowe do procesu i kiedy prze 
widywano, że ten proces dla cór 
k i , a zwłaszcza dla jej przyjacie 
la, niejakiego Georgesa Potina. 
•kończy się glotyną, nastąpił 

sensacyjny zwrot w sprawie. 
Oto w biurze sędziego M. 

Vincon, k tóry prowadził śledz
two w tej sprawie, zjawiła się 
pewnego dnia stara kobieta i o-
świadczyła, że ona jest Vital iną 
Mussard, matką oskarżonej, że 
nigdy nie umarła i nie miała za 
miaru umrzeć. 

Sędzia nie mógł zaprzeczyć, 
że ma przed sobą autentyczną 
Vital inę Mussard, k tórą znał z 
widzenia i z opisów. Jednakże 
przedstawił jej oficjalne doku
menty i przyznanie się jej cór
k i i oświadczył, że nie może z 
lekkiem sercem przywrócić jej 
do życia i przekreślić niewątpl i 
wego faktu morderstwa. 

A le pani Mussard w żaden 
sposób nie chciała zostać po
grzebana 

w papierach sądowych 
i grzecznie, spokojnie, ale sta
nowczo obstawała przy zaprze
czeniu swojej śmierci, a przed
stawiała takie argumenty i do
wody, że sędzia Vincon wresz
cie musiał uznać jej słuszność. 

A le w takim razie powstaje 
wielka zagadka! Zbrodnia jakaś 
niewątpliwie była popełniona, 
ty lko niewiadomo, k to była ko
bieta zamordowana i dlaczego 
została zamordowana i przez 
kogo? 

Jeszcze bardziej niezrozumia 

łą zagadką pozostaje, dlaczego 
córka Vi tal iny Mussard i jej 
przyjaciel przyznali się do jej za 
mordowania, 

skoro to była nieprawda? 
Zagadki tej dotychczas fran

cuskie władze bezpieczeństwa 
nie zdołały rozwiązać. 

Drobne nieporozumienia domowe. 
Za złą sałatą — siedem kul. 

W Tangerze od paru lat 
mieszkała zakochana w sobie 
para. Stanowi l i j ą : pewien bar 
dzo znany i ceniony szofer, 
Francuz z pochodzenia i pew
na ciemnoskóra pogromczyń* 
l w ó w z miejscowego cy rku . 

Para ta ży ła naogół zgodnie 

i t y l ko od czasu do czasu w y b u 
chały 

małe sprzeczki 
i nieporozumienia-^— rzecz nie
unikniona w tak długotrwałem 
pożyciu. 

Je.dno z takich nieporozu
mień w y n i k ł o niedawno na tle 

COBY ROBIŁY NASZE DZIECI 

GDYBY MIAŁY PIENIĄDZE? 
Instynkt posiadania jest wrodzony wszystkim ludziom. 

Wkraczamy tematem niniej
szym w najciekawszą, najbar
dziej istotną i najgłębszą dziedzi 
nę życia człowieka. Chodzi tu 
bowiem o bogatą sferę życia ma 
rzeń. Wciąż przecież odczuwa
my w życiu 

różne braki . 
Wciąż czegoś pragniemy i bodaj 
najulubieńszym tematem luź
nych naszych rozmyślań jest — 
co też byśmy miel i lub robi l i , 
gdybyśmy miel i pieniądze. 

Bo tak się już jakoś ułożyło 
w stosunkach ludzkich, że wicie 
rzeczy, acz nie wszystko, dostać 
można właśnie 

za pieniądze. 
Dostać można za brzęczącą 

monetę nietylko dobra materjal 
ne, ale szereg wartości ideal
nych, jak wykształcenie, ku l tu
ralne rozrywki w formie koncer 
tów, teatru i t. p. 

Więc cóż dziwnego, że naj
częściej używanym przez nas 
zwrotem wtedy, gdy marzymy o 
zdobyciu czegoś, jest — ..gdy
bym miał pieniędze"... A zara
zem — przedmioty i odbra przez 
nas upragnione, które mielibyś
my, „gdyby były pieniądze", jak 
że plastycznie charakteryzują 
nam samego człowieka 

jego dążności 
cele życiowe. 

GDZIE ZNIKŁ BOŻEK? 
Kradzież w mieszkaniu Amerykanki. 

W Angl j i , w miejscowości 
Abergavenny, popełniono t cm ! 

dniami kradzież, k tóra budzi 
poważny niepokój. 

Mieszka tam we własnym 
wspaniale urządzonym domu. 
pani Helena Herbert , wdowa 
po angielskim dyplomacie i l ing 
wiście, z pochodzenia Amery 
kanka. 

Jak każda prawie Amerykan 
ka, lady Herbert jest zbieracz-
Vą przedmiotów 

z egzotycznych k ra jów. 
Ma więc tkaniny, w y r o b y z 
drzewa, rzeźby rozmaitych lu
dów azjatyckich, ma również 
bardzo cenne przedmioty sztu
k i 1 jubi lerstwa, czysto już eu
ropejskie. 

W je j zbiorach jedno z ostat 
nich miejsc przedstawiała ma-
fowartościowa rzeźba jakiegoś 
bożka z Bu rmy 

zauważył , że -sypialnia Jest 
zamknięta na klucz z zewnątrz 
tak że lady Herbert nie mogła 
by się z niej wydostać. 

Uwoln i ł więc swa panią 
z więzienia, a potem oboje 
stwierdzi l i , że są niewątpl iwe 
ślady, iż w ciągu nocy popeł
niono włamanie. 

Mimo jednak troskl iwego 
przeglądania klejnotów, nie 
znaleziono wśród nich żadnego 
ubytku. Znikł t y lko bez śladu 
ów bożek burmański. 

Istnieje więc podejrzenie, 
że kradzieży dokonała sekta 
burmańska, k tóra była oburzo
na tern, że ich świętość jest 
profanowana w prywatnem 
mieszkaniu niewiernej. 

Ale w takim razie sekta 
owa jest bardzo 

tajemniczo zorganizowana, 
a jej macki sięgają aż w kraje 

Otóż przed"paru dniami ka - i europejskie, gdzie ma ludzi 
merdyner pani Heleny Herbert | swoich, gotowych na wszyst-
przyszedłszy na służbę rano ko. 

Świetnie przeprowadzone 
przez Instytut Psychotechniczny 
badanie nad młodzieżą szkolną 
w kierunku wyżej naszkicowa
nych pragnień, odsłaniają nam 
oblicze dzisiejszej młodzieży 
wraz z jej ideałami życiowemi. 

Największe wartości mają dla 
nas te rzeczy, które chcielibyś
my mieć 

na własność. 

Na drugiem miejscu jako ulu
bione zbiory postawil i chłopcy 

stare monety. 
Na trzecicm — zbiory przyrodni 
cze. Na czwartem książki, pocz
tówk i i fctografje. 

Zaledwie k i lku chłopców skie 
rewało swe zamiłowania ku ty
godnikom sportowym; paru opo
wiedziało się za zbiorami odcin-

Słomiana wdówka $. 

to najnowsza kreacja f i lmowa s łodkie j Beatr ice Foy. 

Znane jest zamiłowanie dzie 
ci i młodzieży w wieku lat 10 — 
15, polegające na gromadzeniu 
wszelkiego rodzaju zbiorów, k tó 
remi szczycą się potem i chwa
lą, jako zdobytą przez siebie 
własnością. 

Badani przez wspomniany In 
stytut Psychotechniczny chłop
cy, na pytanie, co chcieliby mieć 
i w jakim kierunku idą ich za
miłowania co do gromadzenia 
„zbiorów", dali różne odpowie
dzi. A le olbrzymia ich większość 
opowiedziała się z entuzjazmem 

za zbiorami znaczków poczto
wych. 

ków gazet, własnych rysunków i 
świętych obrazków. 

Znalazł się natomiast jeden 
entuzjasta wiórków z obrabia
rek, jeden przepada za schema 
tami radjowemi, jeden również 
j tst miłośnikiem starych doku
mentów. 

Dodać wypada, że mniej wię
cej co trzeci chłopiec w szkole 
posiada jakieś gromadzone przez 
siebie zbiory. 

Gdybyście, chłopcy, by l i bo
gaci, co najbardziej pragnęli
byście mieć? 

Pytanie, które potrąca naj
milsza sferę rojeń, najmocniej

sze pragnienia. 
Okazuje się. na podstawie 

przeprowadzonej ankiety, że 
najwięcej, bo prawie połowa 
badanych chłopców, gdyby 
miała pieniądze, zuży łaby ka
p i ta ły 

na cele f i lantropijne. 
Przyznać trzeba ze smutkiem, 
że ten rodzaj pragnień maleje 
w miarę p rzybywan ia lat. Z 
tak l icznych kandydatów na f i 
lantropów, wyras ta 

niewielu dobroczyńców 
rzeczywis tych. 

Na drugiem miejscu znaleźli 
sie chłopcy, k tó rzy pragnęli od 
dać pieniądze na budowę szkół 
dla dobra ojczyzny, na poży
tek ogółu, na cele społeczne, 
p rzy tu łk i , domy dla ubogich, 
na sieroty, budowę klasztorów 
kościołów, szpitali, domy pra 
cv 1 t p. Jak w idz imy, wszy 
stko to są znowu cele f i lantro
pijne, lecz 

ściśle sprecyzowane. 
Niektórzy chłopcy gotowi by l i 
by w razie posiadania pienię
dzy subsydjować Ligę Morską 
i harcerstwo. Inni pragną elelv 
t ry f i kować kra j . a nawet zna 
!azł się jeden, k tó ry pragnął 
zbudować w ie lk i port* \ 

Jeśli chodzi o dziedzinę prag 
nień mających na widoku cele 
osobiste, przytłaczająca w ięk 
szość chłopców. gdvbv miała 
pieniądze, dokonywałaby 

wie lk ich podróży. 
Inni założyl iby przedsiębior 
stwa przemysłowe. Jeszcze in 
ni — kształci l iby się. pomagali 
własnej rodzinie , „zabezpie
czali swoja przyszłość" (przy
kład biednych rodziców budzi 
snać myśl samoobrony na w y 
padek starości!) i tp. 

By l i tacy, k tó rzy poprostu 
maiac pieniądze, „używa l i by " . 
Niektórzy marzą o kupieniu sa 
mochodów. Zdecydowani utra-
cjusze obiecują sobie „bawić 
się i hulać". Urodzone lekko-
duchy na wypadek posiadania 
Pieniędzy — marzą o postaw ! e 
niu sobie pałacu, hodowaniu go 
łebi, chodzeniu do kina. ładnem 
ubieraniu się itp. 

Aż czterech chłopców marzy 
o posiadaniu pieniędzy, abv 
móc się... ożenić 

Oto r ł ówne ni tk i marzeń na
szych dzieci. 

dyskusji o smacznem przypra
wianiu sałaty. Pogromczyni 
widziąc, że jej pogląd na sała
tę niema w idoków zwycięstwa 
wydoby ła rewolwer , k tó rym 
zwyk le straszyła l w y i siedem 
razy strzel i ła do swego przy
jaciela. 

Przyzwycza jona do strza
łów na postrach i pamiętna, że 
nawet w chwi l i niebezpieczeń
stwa nie należy zabijać drogo
cennych l w ó w , ty lko co najwy 
żej nieszkodliwie je ranić, po
traktowała swego * przyjaciela 
jak lwa i wszystkie siedem ku l 
wpakowała mu w „bezpiecz
ne" części ciała, nie naruszając 
żadnych ważnych 

dla życia organów. 
Kiedy sąsiedzi zaniepokoje

ni odgłosem strzałów, zaczęli 
wzywać policję, leżący na zie
mi ranny szofer obrzucił ict ' 
gradem w y m y s ł ó w . 

— Poco mieszacie się w 
drobne domowe nieporozumie
nia — krzycza ł ranny kocha
nek. 

W czasie śledztwa po l icy j 
nego wysz ło na jaw, że przed 
paru laty ó w szofer ulokował 
także siedem kul rewolwero
wych w równie nieszkodl iwy 
sposób w ciele swej przyjaciół" 
k i . . 

Widocznie ten sposób pro-, 
wadzenia dyskusyj domowych' 
jest zwyczajny w sradle szofe
ra i pogromczyni. 

— x — 

Po 12 latach 
uciekł z niewoli. 

Wstrząsające opowia
danie Rumuna. 

Zdawałoby się, że dziś, w 13 
lat po wybuchu wojny świato
wej, a 11 lat po jej zakończeniu, 
niema już jeńców wojennych. 
Tymczasem fakty wykazują co, 
innego. 

Do bukowińskiego miastecz 
ka Radowce, przybył niejaki N i 
kodem Olinek, któremu udało 
się po 12 latach > 

uciec z niewoli rosyjskiej. 
W r. 1917 dostał się do nie* 

wol i pod Tarnopolem. Gdy pro-' 
bował uciec z obozu jeńców, zo 
stał skazany na 20 lat robót 
przymusowych w kopalniach 
Turkiestanu. By ło tam prócz 
niego około 600 Rumunów z Bes 
sarabji i Siedmiogrodu. Musiel i 
pracować po 24 godziny bez 
przerwy, cierpieli głód i byl i ka 
towani. 

Wreszcie przed rokiem O l i 
nek z dwoma towarzyszami zda 
lał uciec z tej katorgi. Rok wę 
drowali jeszcze przez Rosję, aż 
w maju r. b. dotarl i do granic 
Bukowiny. Olinek przekonał si« 
że w rodzinnej miejscowości łh»-' 
znano go urzędownie za nieżyją 
cego. Twierdzi on, że w obozie 
jeńców w Jekaterynosławiu znaj 
duje się jeszcze ponad tysiąc 
Siedmiogrodzian i ki lkuset Ru
munów z Bukowiny. 

P1ERRE M I L L E . 

Arabka i dzik. 
Gdyby ty tu ł taki nie by ł 

zbyt oklepany, powinienbym 
umieścić w nag łówku : „Zda
rzenie p rawdz iwe" . Wszystko 
bowiem jest rzetelną prawdą 
w tej h istor i i ; zarówno akto
rzy jej jak i protokół w epilo
gu — autentyczny. 

Trzeba wiedzieć przede-
wszystk iem, że niektóre mia
sta w Algerj i uciekają się tak 
samo jak nasze, do rogatko
wego, dla przysporzenia _wfa-
dzom miejskim środków finan
sowych. Posiadają więc urzęd 
n ików w biurach, mieszczą
cych się u wjazdu do miasta 
zbieraczy opłat, s t różów; cały 
arsenał jednym słowem potrze 
bny na to, aby cz łowiek czuł 
się w cyw i l i zowanym kraju 

Poza tern, sądzę; że wypa
da mi udzielić czyte ln ikowi . 
mimo słabą moją kompetencją, 
ki lku nieodzownych szczegó
ł ów z dziedziny historj i natu
ralnej, k tóra określa mianem 
..sus serofa vu lgar is" świnie do 
mową w przeciwieństwie do 
•*u$ serofa palustr is". 

świn i dzikiej, inaczej dzika. 
Nazwa ,.sus serofa palustris", 
po francusku „świn ia b łotna" 
kazałaby mniemać, że zwierzę 
to dobrze się czuje w miejsco
wościach pokry tych bagnami 
jedynie, co jest my lne : dzika 
bowiem spotyka się w dość 
znacznej liczbie w Algerj i , Tu 
nisie i Marokku. w całej A f r y 
ce Północnej jednem słowem, 
w okolicach nawet, gdzie wo
da jest rzadkością i gdzie stru
mienie płyną po suchem zazwy 
czaj łożysku, wed ług słynnego 
określenia znakomitego histo
r yka Wik to ra Durny. Lasy z 
dębu korkowego zarówno jak 
niskie lecz gęste zarośla ma
styksowego drzewa I thugas 
wydają mu się dostatecznem 
schronieniem. 

Gdziekolwiek Jednak znaj
duje się dzik istnieje nieodzow
nie myś l iwy , tropiący go I tę
piący gor l iwie. Nigdy bowiem 
ludzie nie zgodzą się zostawić 
w spokoju to zwierzę «o skłon
nościach niepodległościowych 
które przedkłada r yzyko I t ro 
ski życia na wolności od ła
twe j egzystencji swego bliskie 
?o kuzyna, domowego w ie 
prza. 

Dv£tvfcflr 0 wanl myśliwi po

lują nań konno przy pomocy 
psów, co się zowie polowa
niem z chartami. Pospólstwo 
ogranicza się do nastawienia 
nań dobrej zasadzki i posłania 
mu kul i , co zresztą na jedno 
wynosi , bo wiadomo powszech 
nie, że polowanie na dzika z 
chartami nigdy się nie udaje w 
przewidywaniu czego zapobie
g l iwy gajowy nie omieszka ni
gdy wystrzałem z karabinu po 
łożyć trupem w wi l ją innego 
dzika ażeby psy mia ły co 
wziąć na ząb nazajutrz I nie 
odmówi ły t e m u eleganckiemu 
sportowi wszelkiej racji by tu . 

Otóż, pewnego dnia, pan 
Prelart w ie lk i myś l iwy , rzekł 
do swego przyjaciela Parroux. 
(obaj byl i mieszkańcami mia
sta Bou-Area (nazwa zmyślo
na, jak również nazwiska 
dwóch przyjaciół) w Alger j i ) : 

•— Natraf i łem w pobliskim 
lesie na ślady, mierzwę nawet 
stada dz ików i jeżeli chcesz... 

Parroux przystał chętnie. 
Pojechali wózkiem zaprzężo
nym w dobrego konia. Mijając 
rogatkę skłonil i się po europej
sku urzędnikowi, k tó r y zosta
w i ł ich w spokoju, ponieważ 
wyjeżdżali z miasta. . 

Polowanie udało się. 'Jedea 

z wypłoszonych dz ików ugo 
dzony dwoma strzałami pada 

— A teraz?... pyta Parroux. 
— Co, teraz?... Jeden nie 

wystarcza ci? 
— W zupełności. Ale trze

ba go przewieźć do Bou-Area.. 
i przejechać'mimo rogatki. Po
l o w a n o zamknięte tymczasem 
i las strzeżony. 

— Nieprzyjemna sprawa: 
skoro jednak wiedziel iśmy, że 
dopuszczamy się k łusowni 
c twa, starajmy się wybrnąć z 
sytuacj i . 

Nacinają gałęzi i usiłują u-
k ryć dzika na dnie wehikułu. 
Nie mieści się. Co tu robić? 

— Mam pomysł ! woła 
uszczęśliwiony Prelart . — In
nej rady niema! 

Drapuje dzika w starą, nie
gdyś białą płachtę płócienną 
i drugim kawałk iem szmaty 
owi ja mu łeb nakształt zasło
ny. 

— Posadźmy go między 
siebie rzecze — jest to Arabka. 
Rozumiesz? Arabka! Kto mo
że nam zabronić porwać Arab-
kę na drodze i zabrać z soba 
do Bou-Area?... Trzymajże Ją 
dobrze, do kroćset! Obejmij 
wpół, Jakgdybyś umizgał sic 
do niej ! Ja zrobię to samo. 

Poczem trzasnął z bata I ru 
szyli z miejsca. D z i k - A r a b k a 
chwieje się dziwnie na wszyst 
kie strony. Koń biegnie kłusa. 
Podjeżdżając do rogatek myś l ' 
w i kłaniają się celn ikowi , któ
r y k rzyczy „ S t ó j ! " 

Pre lar t zacina konia. 
A larm. Dwóch celników, do 

zorca i urzędnik starszy bie
gną wślad za wa r t ko toczą 
cym się wózkiem. Urzędnik 
wraz z dozorcą dają niebawem 
za wygrane. Dwa j celnicy 
młodsi gonią k łusowników w 
dalszym ciągu. Już ich wyprze 
dzili i stają przed koniem. 

W tej chwi l i właśnie, płach 
ty, otulające Arabkę, opadają 
na skutek silnego pędu w ia t ru 
i dzik w całej swej okazałość' 
zjawia się oczom osłupiałych 
chłopców. Korzystając z ich 
oszołomienia Prelart , klnąc 
siarczyście, wymi ja ich. zdzie
l iwszy na pożegnanie batem 

• • * 
Nazajutrz jeden z celników 

zredagował raport w następu
jący sposób: 

„U j rzawszy jadących an
gielskim wózkiem dwóch męż
czyzn 1 trzecią osobę, podobna 
do kobiety arabskiej, rzuciliś
my się za nimi w pogoń, wo

bec tego, że nie chcieli za t r zy 
mać się na nasze wezwanie. 
Starszy urzędnik wraz z dozór 
cą zostali niebawem wty le . ja 
zaś z kolegą wyprzedziwszy, 
wózek już... już miałem konia 
zatrzymać, kiedy Arabka po
kazała nam nogę I twarz nie 
swoją, t y l ko dzika. T o nas tak 
zaskoczyło, żeśmy zbaraniel i 
na chwi lę, z czego jeden z 
mężczyzn skorzystawszy śmi
gnął nas batem I zaciął konie, 
uprowadzając swoją zdobycz, 
upolowaną o zakazanym cza
sie i w strzeżonym lesie. Dziś 
zaś do urzędu przyniesiono 
wraz z korespondencją z pocz
ty podłużne pudełko, zawiera

j ące ogon dzika, tego samego 
prawdopodobnie którego wczo 
rajsi dwaj mężczyźni zab iw
szy, przebral i za damę arabską 
dla niepoznaki, lokując ją mię
dzy sobą na wózku. 

Wspomniany ogon przesy-
paliśmy solą w tymże pudełko, 
jako dowód rzeczowy dokona
nego przestępstwa. 

• • • 
Osobiście nie znam dalsze-

go ciągu tej sprawy, czego nie 
przestanę żałować do kcóca 
życia. ; _ 

T łum. Jotsaw, 
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Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 

4 W y d z i a ł f inansowy magi
s t ra tu dokonał obliczenia wartości majątku samorządu m 
{stoł. Warszawy . Wartość ma
ją tku sięga 550 mfljonów zlo-
rcycąh w zlocie. W skład mająt 
k u miasta wliczone są nierucho 
jmości należące do miasta, jak 
i jego przedsiębiorstwa oraz in 
Ven ta rz ruchomy. 

Roboty p rzy budowie tu
nelu w A l . Jerozolimskiej t rwa 
Ja w dalszym ciągu pod skrzy
żowaniem §ię z ul. Marszał
kowską, gdzie wykopywane 
*są doły pod fundamenty i ścia
ny tunelu. Ukończenie tego od 
tlnlka tunelu uzależnione jest 
od ukończenia budowy syfonu 
kanalizacyjnego 1 przewodów 
(wodociągowych w tem miej
scu. Z powodu trudności tech
nicznych wykonanie przewodu 
jwodoclągowego ma być ukoń
czone w e wrześniu. Wtedy bę
dzie mogło nastąpić zniesienie 
dotychczasowego przewodu i 
(Wykonanie pozostałych robót, 
związanych z budową tunelu, 
jco nastąpić ma w październiku 
ewentualnie w listopadzie. 

f Pierwsze wagony z l iczby 
90 (45 motorowych i 45 p rzy 
czepnych) zamówionych przez 
dyrekcję t ramwajów miejskich 
!z budżetu tegorocznego, nad
chodzić zaczną w sierpniu, mia 
nowicie przedewszystkiem z 
Gdańska w liczbie 6 wozów. 
Dostawa całości obliczona jest 
do końca r. b. i stanowi jedna, 
szóstą część całego dotychcza 
sowego taboru t ramwajowego. 
iWlększość tych wagonów uru 
bhomlona będzie na llnjach któ 
re wymagają wzmożenia licz
by wagonów. 

W związku z rozpoczęciem 
festivalu ku czci Wojciecha Bo 
gusławisklego, dyrekcja te
at rów Polskiego i Małego w y 
dała w językach: polskim, fran 
cuskhn, angielskim, niemie
ck im i czeskim prospekty ze 
szczegółowym- programem fe-
st ivalu, obejmującym kalen
darz repertuarowy, plan sytu
acyjny teatru Polskiego oraz 
plan sali teatru. Prospekty te, 
wydane W nakładzie 100.000 
egzemplarzy są szeroko ko l 
portowane w kraju i zagrani
cą. Jednocześnie wysz ła w 
tych samych językach pięknie 
wydana broszurka pamiątko
w a , treść której stanowi zarys 

Powrócił 

Dr. JÓZEF LUBICZ 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób koscl, stawów i 
mieksztatced kręgosłupa I kończyn 
Własna pracownia wszelkich apara

tów ortopedycznych. 
'3dadska 28 tel. 41-46. Przyjm. od 5-7 

historj i teatru w Polsce oraz 
streszczenia sztuk z repertua
ru festivalu. Jest to doskonały 
środek propagandowy zwłasz
cza, jeżeli chodzi o publiczność 
zagraniczną, która w związku 

z wys tawą poznańską, odwie
dza obecnie Warszawę. 

Zast. 

Nawet niedźwiedzie podrzucają swe 
dzieci. 

Złowienie ni 
Z Wi lna donoszą: 
W rejonie Sejn do okoliczne

go lasu udało się dwóch w ł o 
ścian, k tórzy ku swemu w i e l 
kiemu zdziwieniu w głębi lasu 
znaleźli w krzakach 

młodego niedźwiadka. 

Niedźwiadek został przeniesio
ny do Sejn. gdzie oczywiście 
wzbudzi ł powszechną sensa
cję. 

Poszukiwania za niedźwie
dzicą nie dały pozytywnego 
rezultatu. 

KRATECZKI . 

Wesołe dziewczę w bramie 
ugryzło posterunkowego w rękę. 

Nie mówi się w Łodzi o wie
lu rzeczach. Ostatnio np. dele
gaci ministerstwa spraw we
wnętrznych, którzy przyjechali 
do Łodzi na lustrację gospodar
k i naszego magistratu, nie chcą 
mówić o celu swej wizyty, da
lej nie mówi się w Łodzi: mam 
pieniądze, natomiast mówi się: 
mam protesty wekslowe, wresz 
cie nie mówi się w Łodzi o rze
czach mi łych, pogodnych i we
sołych, a zawsze ty lko narzeka 
się i stęka. 

Nie mówi się również o pew 
nej kategorji kobiet, które ze 
swej cnoty i moralności uczyni
ły zawód. 

O jednej z takich kobiet pra 
gnę d/.iś państwu opowiedzieć, 
ale przedtem jeszcze zapoznam 
Was, mi l i moi czytelnicy, ze sło 
wem: recydywista. 

Są różne kategorje recydy
wistów. Złodziejaszków, Któ
rzy zawodowo, stale trudnią się 
kradzieżą, prawnicy nazywają 
recydywistami. 

Dobrze, gdy awanturnik—re 
cydywista jest męskiego rodza
ju, na takiego można przecież 
użyć tęgiego kija, co jest środ
kiem bardzo radykalnym i zale
canym przez lekarzy, gorzej jed 
nak przedstawia się sprawa, 
gdy znajduje się awanturnica. 

A W A N T U R N I C Z A REGINKA. 
Regina Matuszczak, panien-

bowiem zaledwie 26 wiosenek, 
mogłaby dzierżyć palmę pierw
szeństwa wśród swoich sióstr 
po fachu. 

Panienka ta dotychczas, jak 
sama twierdzi, była 28 razy ka
rana za awantury różnego rodzą 
iu. A ile awantur uszło jej bez
karnie — tego obliczyć niepo
dobna. 

Z tego też powodu Reginka 
cieszy się wielk iem uznaniem 
w światku kontrolnym, a łakną 
cy swoistego rodzaju emocji 
goście „fundują* jej większe 
Uości alkoholu, by potem uśmiać 
sie z widoku awanturującej się 
z posterunkowym lub przechod
niem Reginki, nie przebierają
cej w słowach i używającej czę
sto jako argumentu ostrych paz
nokietków. 

Jest to zabawa bardzo przy
jemna i dowodzi „dobrych" in 
stynktów takiego osobnika, ale 
instynkty te znikają, gdy tak i 
goguś sam stanie się ofiarą a-
wanturniczego szału Reginki. 

Dnia 27 maja r. b. przodow
nik policji śledczej 4 brygady 
Gustaw Pedycjusz oraz poste
runkowi tejże 4-ej brygady A n 
drzej Staszczak i Jan Chwiał-
kowski, pełniąc swe obowiązki 
kontrol i nad moralnością pub
liczną, o godz. 1.30 po północy, 
w bramie domu nr, 29 przy ul i 
cy Wólczańskiej spostrzegli Re-
ginkę Matuszczak, którą nota
bene mieli doprowadzić nietyl-
ko do kontrol i lecz również do 
odbycia czterech dni aresztu za 
ostatnią „grandę". 

— Chodźno Reginko z nami. 
— Nie pójdę. 
— Chodźże, nie rób nowych 

awantur. 
Reginka jednak nie pozwoli

ła się wziąć bezkarnie. Zwymy
ślała policjatów, a gdy siłą chcie 
l i ją wsadzić do dorożki, rzuciła 
się na trotuar i przy przenosze
niu ugryzła posterunkowego 
Chwiałkowskiego w rękę. 

Sporządzono więc nowy pro 
tokuł i sprawę w dniu wczoraj
szym rozpatrywał w Sądzie 
Grodzkim sędzia Wojciechow
ski. Reginka Matuszczak, jak 
to zresztą z reguły czyni, nie sta 
wi ła się na rozprawę sądową. 
Zaocznie przeto skazana zosta
ła na 10 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

FURJAT z brzytwą w rąku 
gonił przechodnia na ulicy. 

Z Ząbkowic donoszą: 
Znany na terenie Ząbkowic 

i okolic awanturnik, k i lkakrot
nie karany za najrozmaitsze 
bójki uliczne, Piotr Papiernik 
onegdaj znów popuścił wodze 
swemu 

wybujałemu temperamentowi 
Niewiadomo z jakiej okazji, 

podpiwszy sobie solidnie, z dzi 
kim okrzyk iem, z b rzy twą w 
reku. wypadł na ulicę i począł 
gonie przechodniów. 

Łndrta "W tej porze nllca. w 
krótk im czasie opustoszała. 

Przechodnie schronil i się 
do domów. 

K rw ią zabiegłeml oczyma 
z pianą na ustach, furiat prze
biegał wszerz I wzdłuż ulice 

wydając od czasu do czasu dzi 
kie ok rzyk i . 

Powiadomiony posterunek 
policji wys ła ł natychmiast na 
miejsce posterunkowego. 

Furjat zobaczywszy zbliża
jącego się policjanta 

wyda ł dziki okrzyk 
i rzuci ł się na niego. 

Policjant po uprzednim we 
zwaniu go do uspokojenia się, 
widząc, że ten z otwartą brzy
twą biegnie wprost na niego 
dobył szabli i dwukrotnie c'ął 
go w lewą rękę. 

Fakt ten dopiero ostudził 
dziki napad furjata. 

B rzy twa z rąk wypad ła ! 
bez najmniejszego oporu po
zwol i ł zaprowadzić się na po 
sterunek. 

r 
Franciszkańska 31-a 

róg Brzezińskiej i | 
• •Franc iszkańska 31-a 

róg Brzezińskiej 
Od w to rku dnia 2 l ipca r. b. 

Z t a j n l h d w carsk ie j ochrany. T r a g e d i a p r a w d z i w e j mi lof clp.t. 

B I A Ł A S O N A T A 
W rolach głównych: V I V I A N G I B S O N , W E R N E R 

P I T R C H A U o r a z W Ł O D Z I M I E R Z S O K O Ł Ó W . 
Po raz p łerwasy w Ł o d z i 111 

Ot>rai (lustrowany specjalnie (konstruowanym podtufl ostat
nich zdobyczy techniki aparatem radjokinamatograficzaym. 

Początsk codziennie o 4-30. W aoboty, niedziel* i święta ed 3-ei po pot. 
Doborowa orkiestra symfoniczna ścisłe zastosowana do obrazu. 

Udaremniony zamach komunistów 
na Kongres Eucharystyczny w Sosnowcu 

Z Sosnowca donoszą: 
Dopiero po zakończeniu Kon 

gresu Eucharystycznego wyszło 
najaw, że komuniści zamierzali 
w czasie Kongresu 

sprowokować awanturę, 
a nawet udaremnić podniosłą u-
roczystość, liczne na to, iż rze* 
sze wiernych uda się o zbeszcze 
szczenią ich uczuć religijnych po 
budzić do ekscesów i w rezulta 
cie wywołać tragiczne następ
stwa. Dzięki jednak 

energjl policji, 
k tóra na wieść o zamierzeniach 
komunistów zarządziła poszuki 
wania do zajść nie doszło. 

Przeprowadzone śledztwo da 
ło pożądane wynik i , mianowicie 
w sobotę policja obserwując róż 
nych osobników, podejrzanych o 
działalność komunistyczną, zau
ważyła na ulicy Pogoń trzech 
mężczyzn, którzy zachowując 
wielką ostrożność, udali się do 
jednego z domów. Policja posta 
nowiła dokonać rewizj i we wspo 
mnianym domu. Kiedy przystą
piono do wykonania polecenia, 
trzej osobnicy, widocznie przez 
kogoś uprzedzeni, pośpiesznie 
wyszli z domu i 

zaczęli uciekać 
w pole, chcąc ukryć się w zbożu 
Zamiar ten udaremniono 1 zło
czyńców ujęto. 

Przeprowadzona w mieszka
niu rewizja wykry ła wiele kom
promitującego materiału w po
staci okólników, instrukcji oraz 
wzorów odezw, które miały być 
rozrzucone podczas procesji. 

Po przeprowadzeni złoczyń
ców do więzienia, ustalono, że 
są to: specjalnie 

przysłany % Łodzi 

instruktor komitetu centralne
go związku młodzieży komun', 
stycznej P rzyby ła Kazimierz, 
drugim jest Sroga Feliks z Dą
browy, trzecim wreszcie Po 
meranc Aron z Będzina. Dwa ! 
ostatni są technikami okręgo
wego komitetu ZMK. i znan' 
byl i oddawna policji, jako dzla 
łącze komunistyczni. 

ś ledz two pierwiastkowe 
wykazało, że komuniści zesz' ! 

się na ul icy I J ogoi i i , celem osta 

wmmmmmmm 
LECZNICA 

LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY 
GÓRNYM RYNKU. 

Porada dentystyczna oraz 
wenerologiczna 

lla chorób skórnych, wenerycznych 
I niemocy płciowej 3 złote. 

Piotrkowska 294. tel. 22 -89 
przy przyst. tramwaj, pabianickich) 

Czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
niedziele I Święta do 2 po pot. Wszyst 
kle specjalności I dentystyka. Kąpiele 
'wletlne, lampa kwarcowa, elektry-
sacja, Rentezen, szczepienia, analizy 
.moczu, kalu, krwi, plwocin, wydzle-
in I t d.). Operacje, opatrunki, 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

tocznego omówienia planu w y 
konania zamierzonej akcji i w y 
dania stosownych poleceń si
łom pomocniczym. 

mordercy 
uchronił go od ciężkiej 

kary. 
Z Częstochowy donoszą: 
Sąd Okręgowy rozpatrzył 

sprawę 19-letniego Stanisława 
Struskiego, robotnika kopalnia 
nego z Kondratowa, oskarżo
nego o zadanie ciężkiego U* 
szkodzenia ciała 20-letniemu 
Feliksowi Głąbowi 

na zabawie weselne] 
w Łojkach. 

Z odczytanego aktu oskarże
nia wyn ika, że w dniu 6 stycz
nia r. b. wieczorem we wsi 
Łojk i u Janików odbywała się 
zabawa weselna, na którą nie
proszeni p r zyby l i osk. Struski 
i Chmielarz. Z tego powodu 
wywiąza ła sie bójka między 
nieproszonymi gośćmi a druż
bami weselnymi, braćmi Boles 
tawern I Feliksem Głąbami. 
Podczas bójki walczący odnie
śli liczne rany : Boi . Głąb od 
noża w prawa r t f tę, Fel. Głąb 
— w wargę 1 nos. Struski za* 
pokaleczony został talerzem I 
wyrzucony na dwór wraz z 
Chmlelarzem Poranieni Głą-
bowle udali się do mieszkania 
swego wuja. Błaszczyka, gdzie 
opatrywal i rany, gdy wtem 
Struski z towarzyszem poczęli 

dobijać sie do d rzw i . 
Głąbowle schronil i się 
s t rych, gdzie też podążył i\ 
nimi wpuszczony przez Błasz< 
czvka do mieszkania Struski 
k tó ry klęczącego przed nim 
błagającego o litość Feliksj 
Głąba przebił nożem w pierj 
zadając mu głęboką ranę P°j 
przez lewe płuco. Boi . Glal 
zbiegł. Przewieziony do szpj 
tala po trzech tygodniach " 
Głąb zmarł, wskutek p w s i a 
lego z tony rofhiego zapaleni! 
opłucnej. 

Po naradzie sąd ogłosił W5J 
rok. skazujący osk. Struskłe 
na 3 lata wiezienia z zalicz 
niem aresztu śledczego, 
przytoczonych motywach s 
podkreśli ł, że Jest to najłago 
nlejszy w y m i a r kary za oopej 
nlone przestępstwo, okoliczni 
śclą zaś łagodzącą by ł 

młodociany wiek skazanego. -
Dr. med. Rakowsk 

T e l . 37 -81 . 
Specjalista chorób uszu, nosa, jardl 

i ptuc. 
Przyfmule 12—2 I 5—7. 
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KWARCOWE OKO. 
Przekład autoryzowany 

Z. Popławskiej . 
Pizedrnk wzbroniony. 

•fil* —X— 
Usłyszałem ciężkie krok i 

t edya rda i mocno ująłem L i n 
dę za ramię. By l iśmy z nim w 
dobrej komi tywie . Gdy zja-
|Wił sie przed Lindą, tak jak 
prawdopodobnie siedział przea 
dwoma mmutaml w koszuli i 
kamizelce, ćmiąc fajeczkę w 
kuchrfl. L inda odrazu nabrała 
doń zaufania, ale w swoim u-

I rzędowym stroju wygląda tro
chę groźnie. 

Okazał lekkie zdziwienie na 
mój w idok. Musiałem wyg lą 
dać nieszczególnie, bo skądby 
przyszło mu do g łowy powie
dzieć na powi tanie: 

— Pan chyba nie chory? 
— Miałem wstrząs nerwowy 

— powiedziałem. — Ale sądzę, 
le to nic poważnego! Napiję 
sie szklaneczkę szwagrowego 
Bourbona i przyjdę do siebie. 
Państwo Goodrich nie wróc i l i 

I jeszcze, prawda? 
—- Jeszcze niei s i r ! Zdaje 

ml sie, że pojechali do pana 
Mastersa. 

Potwierdzi łem. 
' — Proszę was. zatelefonuj
cie tam zaraz. Powiedzcie me 
mu s z w a g r o w i że bardzo pro
szę, żeby odrazu wracal i . Za
raz, jeżeli to możl iwe, Po

wiedzcie, że przyjechałem z 
panną Defoe. Przynieście, pro 
sze. wh isky do bibljotki... Pali 
sie tam na kominku, p rawda? 

— Tak jest. proszę pana. 
— Wiec tam poczekamy. 

Whisky i może coś do prze
gryzienia. Jak sądzicie, Le -
dyard? 

— Może pierwej zatelefonu
je, proszę pana? To potrwa 
chwi lę, zanim pan Coodrich po 
dejdzie do telefonu. 

— Tak. Albo nie: przede
wszystkiem — wh i sky ! 

-W biljotece stała wygodna 
kanapa, ale wzgardzi łem nią 
dla fotelu, postawionego przed 
kominkiem, chociaż to nie zga
dzało się z planem L indy. Nie 
wątpicie chyba, że nie chcia
ła mi pozwolić drżeć dłużej, 
niż to by ło konieczne. Ale wie 
działem, że będzie się czuła 
swobodniej, mogąc zademon
strować Doris 1 je j mężowi ich 
brata i szwagra w stanie bar
dziej opłakanym Linda nie 
chciała zająć miejsca w drugim 
równie wygodnym fotelu. W o -
góle nie chciała usiąść, ale nie
spokojnie kręci ła się po pokoju. 
Każde wejście Ledyarda. a by
ło ich dwa czy t rzy , mieszało 
Lindęi 

— Nie potraf i łabym — rzek
ła, obrzucając spojrzeniem ma
lowidła ścienne( sa nieco za bo 
gate, przyznaje to) p r ż y w y k " 
nąć do takiego domu. Ani do 
ludzi, k tó rzy w nim mieszkają. 
Czuje-się zawsze intruzem w 
ich towarzystwie. Dlatego nie 

lubię bywać na większych 
przyjęciach. 

— Niepodobna czuć się skrę
powanym w towarzystwie Jac 
ka ! Jest swój. jak stary panto
fel. Jacek jest bankierem. Ale 
cl panowie są groźni ty lko dla 
wierzycie l i . 

— L indo! chcę mieć panią 
blisko, bl iziutko, żeby wierzyć, 
źe to nie sen. Bo czasami to 
wszystko wydaje mi się snem! 

Na te s łowa zbl iżyła się i u-
siadła mi na kolanach.. Ale u-
ptynęła dobra chwi la, zanim 
poczuła się wygodnie i swoj
sko, jakgdyby to by ło jej z w y 
kłe miejsce. 

Nie mogłem dłużej grać ko-
medjl. Uwolni łem jedną rękc i 
odwróci łem twarzyczkę L indy 
tak, żebym mógł na nią pa
trzeć. 

— Lindo, ukochanie moje 
— powiedziałem. — Kochasz 
mnie? 

Nie odpowiedziała. Oczy Jej 
się zaszkli ły, ale nie odwraca, 
iac twarzy skinęła główką, wo l 
no. poważnie. 

Rozdział X V I . 
TAJEMNICZY KTOŚ W R A C A 

Przypuszczam, że Jacek za
niepokojony I zaciekawiony, po 
co Ich w z y w a m , o tworzy ł 
d rzwi wejściowe swoim k lu
czem. W każdym razie nie s ły 
szałem, żeby Ledyard ich 
wpuszczał. 

Nie przyłapal i nas. jeżeli cho
dzi o dokładność, w fotelu. Sta 
l iśmy obok, gdy weszl i , ale 

nietrudno by ło się domyśleć, 
cośmy robi l i przed chwilą. 
W iem z doświadczenia, że naj
bardziej zdradl iwa rzeczą jest 
obojętna mina, jaką przybiera
ją ludzie, gdy się ich przyłapie 
na pocałunku... A jednak, każdy 
to rob i ! 

Nie miałem powodu być zmie 
szanym. A jednak by łem zmie 
szany. Zwłaszcza od chwi l i , 
gdy zauważyłem, że Linda po
śpiesznie odpina żakiet, bluzka 
tkw i ła w mojej kieszeni Na 
szczęście, wczas przerwała tę 
czynność! Powinienem by ł 
objąć ją ramieniem i powie
dzieć: „O to Doris i Jack, L i n 
do" co wyjaśni łoby wszystko. 
Zamiast tego dokonałem for
malnego przedstawienia, jak-
jrdyby się spotkali na wieczo
rze u Mastersa... 

Potem wykrz tus i łem z sie
bie, co następuje: 

— Dzisiaj dokonano włama
nia do apartamentu panny De
foe. Znalazła wszystko w y 
wrócone do góry nogami. Pew 
ne okoliczności nasuwały przy 
puszczenie, że życie jej jest w 
niebezpieczeństwie. Oto dla
czego, przywioz łem Ją do was 
z prośba o udzielenie jej nocle
gu pod waszym dachem. 

— T o ja przywioz łam Jego! 
— zawołała Linda głosem drżą 
cym od t łumionych łez. — Za
czął strasznie drżeć w taksów
ce I nie wiedziałam, co z nim 
zrobić! Powiedział , że mogę 
go odwieźć tu ta j . . Dlatego po
zwol i l iśmy sobie telefonować 
do państwa.- ..J^ " **** 

Jacek, chociaż ma manjery 
irytujące mle w najwyższym 
stopniu, jest w gruncie poczci-
w y . i dobrze wychowany . O-
drazu postawił kwestję na w ł a 
ściwej stopie: 

— Cieszymy się, żeście się 
państwo nawzajem przywieź l i 
do nas i żeście nas w y r w a l i od 
Mastersa, gdzie b y ł y śmiertel
ne nudy. Ubolewam, oczywi 
ście, że spotkała panią niemiła 
przygoda, ale nie mogę nie w y 
razić swojej wdzięczności, że 
dzięki temu gościmy panią u 
siebie. 

— To, co powiedziała Doris, 
by ło jeszcze lepsze I mądrzej
sze! 

Od pierwszej chwi l i pojawie
nia się Doris doznałem dziwacz 
nego wrażenia, że weszła do 
pokoju nie moja młodsza sio
stra -— czyż mógłbym bać się 
Doris? — ale przyszła szwa-
gierka L indy. Sądzę, że po
dobnie czuje każdy mężczyzna, 
przedstawiając swoim dziew
czę, k tó re zamierza uczynić 
swoją żona. Patrząc na Doris 
miałem prawie pretensję, że 
jest tak bogato ubrana. Szcze
gólnie drażniło mię jej futro. Po 
co ubrała się w szensyle? W y -
elada jak księżniczka teatral
na 

Ale. jakem zaznaczył, Doris 
ostatecznie przełamała lodv-
Powiedziała do L indy — by ły 
to jej pierwsze s łowa 

— Nic a nic nie boje sie pani. 
chociaż pani jest taka znakomi
tością — 1, podszedłszy do Lin- i 
dy objęła ja i ucałowała. 

i I to by ło najwłaściwsze 
Wszys tko rozjaśniło się odra 
zu. 

Jack podszedł do stolika, na 
k tó rym stały cygara, poczęstoi 
w a l mie. sam zapalił I rzekł zi 
zwyk łą swobodą: 

— Po dniu spędzonym na tW 
i t y lu wrażeniach, panna Lind-
z pewnością chciałaby wypO' 
cząć. Doris, zajmij się przy' 
gotowaniem wygodnego łóżta 
i pokoju. Ja tymczasem posta' 
ram się wmówić w Carty'efJQ 
jeszcze parę ł y k ó w . Proszi 
się nie bać: nie puszczę go z* ' 
nim zupełnie nie przyjdzie do 
siebie. Ale wam, moje dziew"' 
czynki . radzę się położyć! 

Zaledwie d rzw i zamknęły si*, 
za niemi, powiedziałem do Jac
k a : 

— Wczora j wieczorem, kie> 
dv mówi łem wam, że robie aM 
lizę k r w i . którą zbroczona bv* 
ła wal iza, wzięliście to za żart. 
Chciałem tego... A jednak, to 
by ła prawda! Plama okazała 
się k rw ią , a ta k rew wyraźnie 
pachnie morderstwem. Mam 
pewne dane przypuszczać, że 
morderca uk ry ł się w mojej sy
pialni, gdyśmy siedzieli dzisiaj 
z Lindą w laboratorium Może 
wyda ci się, że jestem warjat, 
ale upewniam cie, — mylisz 
się! Możl iwe, że czeka na mnie 
i że mnie zabije. Dlatego wo
lałbym nie wracać sam. 

— Jesteś mniejszy warjat, 
niż na to wyglądasz — rzekł 
Jack. — Ale cóż na to wszy
stko pol icja? 

U. c nJ 
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Ze świata stalowych bicepsów. 

Sensacyjny wieczór w cyrku. 
Nareszcie uparty tajemniczyI prosi o wyznaczenie walki bok-

wa/for najlepszych szosowców świata. 
Kto zwyciężył 

tuj ci ni uczy 
jegomość z Poznania (podobno 
Irener centralnej szkoły Gimna-
# t yk i ) uzyskał 

spotkanie z PooschoHem. 
Po raz trzeci zgłosił się on w cyr 
ku sportowym i oświadczył sę
dziom, że w razie, gdy zostanie 
T-okonany przez żydowskiego 
1 ł«51ro D « 

prosi o wyzunu^u>v ..... 
serslriej z Orłowem. Naszem zda 
niem sędziowie powinni przychy 
lić się do prośby Ferestanowa i 
wyznaczyć mu zamiast decydu 
jącej walki mecz bokserski. 

Pooschoff w decydującej wal 
ce z Kornatzem, w 36 minucie 

zapaśnika Pooschoff y u o w ? K . i e g 0 ( o d n i ó s ł pewne i zasłużone zwy-
maskę i oświadczv l f ; . e ' m i e 'cięstwo (tym razem nie przy-

r y sędziowskie w v ; ' , e s ł - J u I P a d k 

owe). Kornatz walczył bru 
kanie ta jemn icze ! ? " y , 0 . , s P o t

 I t a , n ' ' « - . , c 

KL».-rr__ « g o zapaśnika z J Karsz przeciwko Sztekerowi 

Pooschoffem na dzień dzisiejszy. 
Walka nosić będzie charakter 
pozakonkursowy i prowadzona 
będzie aż do rezultatu. 

ZE względu na rzekome sta
nowisko trenera, spodziewać się 
należy nieprzeciętnej wa lk i . 

Zdaje się, że sława Pooschof 
fa nieco przygaśnie. 

Wczorajsze spotkanie dosko 
należ 0 technika, zapaśnika o 
nieprzeciętnych walorach Fere
stanowa (Bułgarja) z Orłowem, 
miejscami uważać można było 

za mecz bokserski. 
Orłów swemi brutalnerm | 

chwytami stale prowokował Fe
restanowa (zresztą doskonałego 
boksera). Walka przyniosła wy
nik nierozstrzygnięty.' Feresta-
n o w oświadczył, że jeśli drugie 
spotkanie z Orłowem będzie no 
siło podobny charakter, to re
zygnuje z decydującej walki 

wykazał moc swych zwierzę
cych instynków. Obawiając się 
przegranej Karsz walczył przy 
pomocy rąk, nóg i zębów. Szte
ker, niepotrzebnie pozostający 
zbyt długo w defenzywie, nie 
mógł uporać się z przeważającą 
siłą olbrzyma, ki lkakrotnie upo 
minanego. Walka nierozstrzyg
nięta. 

Klasyczne spotkanie Stibora 
Z Wajnurą, po 14 minutach zma 
gania zostało przerwane z powo 

idu zbliżającej się burzy. 
Dziś walczą: 
Stibor (Chorwacja) contra Fe 

restanow (Bułgarja). 
Keller w decydującem spot

kaniu z Wajnurą. 
Karsz contra Oi łow. 
Decydujące spotkanie aż do 

rezultatu zamaskowanego zapaś 
nika z Pooschoffem. 

Polka najlepsza amazonką 
środkowej Europy. 

W ostatnim dniu konkursów 
hippicznych w Budapeszcie oJ 
bvł się champjonat 

konia dla pań. 
RAZ jeszcze dokumentując w y 
soką wartość polskiej hippiki 
zwyc ięży ła w tvm konkursie 
P- Wanda Czaykowska (Pol 
ska) na Alse. 2) hr . Szechcnyj 
I rma (Węgry) na Fontuinc, 3) 
Zofja Juchniewiczówna (Pol
ska) na Odalisce, 4) L i i i Czav-
•kowska (Polska) na Haubicy, 

5) hr. Aladarowa Gy i i r ky (Wę
gry) na Pistuka, 6) L i i i Czay
kowska na Gidrań. 

Puhar Pana Prezydenta R/e 
czypospolitej Polskiej dla jeźdź 
ców węgierskich zdobył hr. 
Miko ła j Vav na Marccammy. 

W konkursie o Puhar Naro
dów 

z w y cięży l i Włos i , 
drugie miejsce zajęła ekipa pol 
ska, trzecie węgierska. 

30 czerwca rozpoczął się 
23 z rzędu kolarski bieg doóko 
ła Francji , najwspanialsza ze 
świetnych imprez kolarskich 
świata, gigantyczny „Tour de 
France! " 

Po raz 23-ci zmierzą swe si 
ł y najlepsi szosowcy Europy 
w walce o zwyc ięs two w naj
większym biegu świata. 

Po raz 23-ci wyruszy ła z Pa 
ryża śmietanka szosowców 
jeźdźców światowej ' s ławy, 
k tórzy w ciągu trzech tygodni 
pokonawszy niezmierzone prze 

strzenie szos francuskich i w i 
jące się wstę'gami serpentyny 
śnieżnych Alp i Pirenejów, 
wrócą do stol icy Francji , 

ok ryc i potem 1 kurzem, 
wspaniali s w y m nadludzkim 
wysi łk iem, bohaterowie" szosy, 
zwyc ięzcy z pod Cherbourga. 
Brest. Bordeaux, Bayonne, Lu 
chon, Pergignan, Dieppe, któ
rych nazwiska wymawia cała 
Francja ż czcią i podziwem. 

Na starcie w idz imy kwiat 
kolarstwa Belgj i , Francji, Ho-
landiji, Luxenburgu t Włoch. 
Oto nazwiska mistrzów szosy, 
którzy pretendują do ztoycię-
s twa : Frantz, Dewache, Vcr-
wache. 'Hector Mart in . Verhae 
gen, Van Slembrauch, Fonton, 
Leduc, Ferdinand Le Drogo. 
Antonim Magne, nowy mistrz 
Francji Marcel Bidot. Z pośród 
.outsiderów", k tó rzy również 

są wysoką klasą, wymienić na 
leży przedewszystk iem: De-
muysera. rewelację sezonu, 
Deoleł. Pierre Magnc, Moincau 
i w . in. 

Sportowa prasa francuska 
przepowiada zwyc ięs two 
wielkiemu Luksemburczykowi 
Nicolas Frantz, k t ó r y wyg ra ł 
„Tour de France" w r. 1927 i 
1928 i jako .primus inter pares" 
jest fawory tem biegu, ,,1'hom-
me du Tour de France" jak go 
nazywają Francuzi. 

Bieg, k tó ry rozpoczął się w 
ubiegłą niedzielę, składa się z 
22 etapów, dających w sumie 
imponującą cyfrę 5.263 k i lome
t r ów kolarze przebędą ją w 29 
dniach. 

Oto rozkład początkowych 
etapów: Niedziela 30 czerwca: 
Etap I. Paris-Cean—(206 km.) 
Poniedziałek 1 l ipca: Etap I I . 
Caen-Cherbourg (140 km.). 
Wtorek 2 l ipca: Etap I I I . Cher 
bourg-Dinan (199 km.). Środa 
3 l ipca: Etap IV. Dinan-Brest 
(206 km.). Czwar tek 4 l ipca: 
Etap V. Brest-Vannes (208 km) 
Piątek 5 l inca: Etap V I . Van-
ncs-Les Sables (204 km.). So
bota 6 l ipca: Etan V I I . Les Sa-
bles-Bordeaux (285 km.). Nie
dziela 7 l ipca: Etap V I I I . Bdtde 
aux-Bayonne (182 km.). 

Dopiero po ośmiu dniach na 
stępuje jeden dzień odpoczyn
ku, poczem dwa najcięższe eta 
nv górsk ie: Bayónne-Luchon 
(363 km) i Luchon-Peroignan 
(323 km), „ k ró lewsk iemi " zwa 
ne, gdzie w łaśc iw ie 

rozstrzvca się bieg. 
Dnie naibliższe przyniosą 

pierwsze wieści z Paryża, któ 
remi podziel imy się z naszym: 
Czytelnikami. 

— x — 
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NOTOWANIA Z Ł O T E G O 

ZAGRANICA. 
Londyn 43,24, Zurych 58.28, 

Ber l in 46.85 47.25, Ber l in w y 
płata na Warszawę 46.95 — 
47.15, wyp ła ta na Katowice 1 
Poznań 46.92 i pół V 47.12 1 pół 
Wiedeń czeki 79.5S — 79.86, 
Praga wyp ła ta na Warszawę 
377.90 — 379 90. T 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 

Londyn . Notowania końco
w e : N o w y Jork 4.84.88, Holau-
dja 12.97 29/32, Francja 123.96, 
Belgja 34.92 i pół, Włochy 
92.69. Niemcy 20.35 5/8, Szwaj 
car ja 25.21 1/4. Danja 18.09 1/4, 
Szwecja 18.19 7/8, Wiedeń 
34 49, Warszawa 43.24. 

Paryż . Notowania końcowe: 
Londyn 123.96 i pół. Nowy 
Jork 25.56 3/4, Szwajcarja 
491 1/4. 

Gdańsk. Notowania w guide 
nach gdańskich: 100 złotych 
57.79 — 57.93, czek na Londyn 
25.00. telegraficzne w y p ł a t y na 
Warszawę 57.76 — 57.90. 

B A W E Ł N A . 
L iverpool , 4. 7 Amerykań

ska, zamknięcie: styczeń 9.75, 
luty 9.75, marzec 9.75, kw ie 
cień 9.79, maj 9.81, czerwiec 
9.80. lipiec 9.81, sierpi.eń 9.79, 
wrzesień 9.77, październik 9.74 
listopad 9.72. loco 1020. 

L iverpool , 4. 7. Egipska, zam 
knięcie: styczeń 15.65, marzec 
15.78. maj 16.01, lipiec 15.21, 
październik 15.46, listopad 
15.36, loco 16.05. 

W N o w y m Jorku i N o w y m 
Orleanie święto 

GIEŁDA Z B O Ż O W A . 
Warszawa, 3. 7. — Transak

cje na Giełdzie Zbożowo-Towa-
rowej za 100 klg. fr. st. Warsza 
wa. Cenv rynkowe. Żyto 29 •— 
29 i pół, Pszenica 48,50 — 49,50 
owiec jednolit. 28 — 29, mąka 
pszenna 65 proc. 72 — 76, mą
ka żytnia 70 proc. 42 — 43, o-
tręby pszenne 18,50 — 19,50, 
żytnie 18 — 18,50. Obroty zwięk 
szone. Usposobienie spokojne. < 

Waluty, dewizy i złoto. 
MOCNIEJSZA TENDENCJA 

D L A DEWIZ . 

Sport w kilku stówach. 
Nowi gracze Fioletowych. 

Bici w d o m u 
zwyciężaią zagranicą. 

(owsk -

Ostatnie mecze drużyn za
granicznych w Wiedniu przy
niosły gospodarzom pora ik i . 
Mungarla pokonała Hakoah 3:1 
(;1). a Slavia zwycięży ła Ra* 
pid 4:2 (0:2). Natomiast me-
c/.c wyjazdowe drużs W wieden 
fckich 

przynoszą im sukcesy. 
Ostatnia niedziela przyniosła 

następujące w y n i k i : Austr ia po 

konała w Talmarze (Szwecja^ 
Idmttsklub w stosunku 3:1 
(0:C;, powiększając swój sze
reg t r iumfów-na tournee skan-
dynawskiem. Nicholson zwy 
ciężył w Białosrodziu Beograd 
skv Klub 2:1 (1 :0) . V,ernu 
zwycięży ła w Brnie Mnraw-
skim Zidcnice 4:2 (1:2) a WAC 
pokonał w Tcmcszwarze K i -
nizsi 6:0 (1:0). 

Gdzie i jak spędzić niedzielę? 
Długotrwałe chłody i niepo

gody towarzyszące w t ym ro
ku miesiącom letnim, nasuwają 
natn Pytanie — gdzie i jak spę
dzić niedziele i u b święto? 

Niedziele 7 , i p c a b r o d z 

9 rano można bardzo mlło-i nic 
droeo spędzić w bardzo mi łym 
i syin.Pd v c z n y r n p a r k u > < S i e -
' a n k - a - u l - Pabianickiej 
n r - 3v Ad7? d n t r amwa jem na 
, i n j i . L k o m b ; n P a b i a n i c e . za bi-

Poza c a ( v m poza 
o o J 2 i a n e k 

szeregiem nie
przygotowanych 

dla mi łych gości I ze względu 
na cci jaki przyświeca organi
zatorom tej zabawy, jest ona 
ze — wszechmiar godną po
parcia. 

Dodać musimy, że park Sie
lanka j j s t bodajże jednym z naj 
solidniejszych parków publicz
nych w Lodzi i komitet ma na
dzieję, że najszersze w a r s t w y 
społeczne łaknące powietrza i 
r o z r y w k i odwiedzą go, pop ;e-
rając tem samem bardzo donio
sły cel. 

A zatem śpieszcie w niedzie
lę dnia 7 lipca b. r. do sympaty
cznego parku „Sielanka", 
gdzie znajdziecie bufet tani i ob 
ficie zaopatrzony w zakąski 
zimne i gorące.. 

Zespół wiedeńskiego Hako-
ahu, k tó ry w najbliższą niedzic 
lę rozegra w Łodzi mecz z Ł . 
K. S. p r zyby ł wczora j przed 
wieczorem do Łodzi . Dowiadu 
jemy się, żc zapowiedziane na 
sobotę zawody Hakoahu z re
prezentacją Kalisza w ostatniej 
chwi l i zostały odwołane, ze 
względu na przemęczenie w ie
deńczyków ciężką podróżą i 
meczem z Polonią. 

• • • 

Ruchl iwe k ierownic twa sek
cji motocyk lowej „Un ionu" u-
rządza w niedzielę, dnia 21 l in 
ca, doroczny „Mo tocyk l owy 
zjazd gwiaździsty do Łodz i " . 

Trasa może być przez każ
dego z uczestników dowoln"e 
wybrana, nie mniejsza jednak 
jak 150 k'ni., przyczem nie mo
że ona prowadzjć dwa razy tą 
samą drojrą. 

W zawodach lekkoatletycz 
nych o mistrzostwo Polski, k tó 
re odbędą się w dniu dzisiej
szym w Poznaniu i t rwać będą 
przez t r zy dni, biorą również 
udział trzej łodzianie — lekko
atleci ŁKS-u , a mianowic ie : 
Bobiński, Hrynk iewicz i Sass. 

• » * 
Drużyny Tu rys tów zasilo

ne zostały dwoma nowemi gra 
czarni: Goldbergiem.i Szulcem. 
P ierwszy z nich odbywa obe
cnie studja w Wiedniu, jest ło
dzianinem. Występuje on w 
bramce lub na pozycji lewego 
pomocnika, Drugi zawodnik 
Szulc zamieszkuje w Konstan
tynowie i jest najlepszym gra
czem Konstantynowskiego K 
S-u. G r y w a on na wszystkich 
pozycjach. 

Kurs pniiomni do p i n mmiA 
na politechnikę warszawską. 

Aby ułatwić maturzystkom 
maturzvstom zdawanie egzarni 
nów konkursowych przy wstą
pieniu na politechnikę warszaw 
ską. Tow. Bratniej Pom. Stud. 
Politechniki Warszawskie j u-
rządzą, wzorem lat ubiegłych 
Kurs Przygotowawczy do egza 
minów konkursowych. Kurs 
rozpocznie sie w połowie sierp 
nia b. r. i t rwać będzie około 
miesiąca. 

Na kursie wykładać będą in
żynierowie, asystenci i dyplo
maci Politechniki. 

Opłata za całv kurs wyniesie 
około 50 zł Zapisy i informacje 
u k ierownika kursu od 1 lipca 

r. b. w e w to rk i i piątki w go
dzinach 3 — 4 po pol. Warsza 
wa Koszykowa 80, zaś w sierp 
niu codziennie w tych samych 
godzinach. Piśmiennych infor-
macyj udziela się za załącze
niem znaczka pocztowego. 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenery

cznych I moczoptclowych 
Leczenie sztucznem słońcem głr-

sklem. 
ul. NARUTOWICZA 9. tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8—10 I od 5—8. 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 

Obroty dewizami na giełdzie 
walu towej zwiększy ły się nie
co i b y ł y bardziej ożywione 
niż dotychczas. Nie by ło 
wprawdz ie nabywców na do
lary gotówkowe St. Zjednoczo 
nych. poprawi ła się jednak 

tendencja dla dewiz, 
z k tó rych zakupywano chętnie 
po z w v ż k o w v c h kursach dewi 
zy na Holandię o 1 gr., na Pa 
ryż o pół gr., na Pragę o 1/4 
gr.. oraz niezmiernie rzadko 
notowane dewizy na Belgrad o 
1 i pół gr W dalszym ciągu 
słabsza by ła t y l ko dewiza na 
Szwajcarję o 1 gr.. pozostałem 
zaś na N o w y Jork. Wiedeń . 
Włochy obracano po kursach 
niezmienionych. 

ZMIENNY NASTRÓJ D L A 
P A P I E R Ó W PROCENTO

W Y C H . 

W dziale papierów państwo 
w y c h , mimo ciągle zmieniają
cych się cen, zwłaszcza dla po 
życzek premiowych, nastąpiło 
pewne uspokojenie i stała zniż
ka kursów została w znacznej 
mierze powstrzymana. Zaku 
py czyniono tu chętnie i co do 
znacznych ilości, podaż jednak 
chwi lami by ła jeszcze zby t ob 
fitą i nie pozwol i ła na zdecydo 
waną poprawę. Większość po 
życzek państwowych wraz ze 
słabą dotychczas Dolarówką 
utrzymała się bez zmiany, jedy 
nie straci ła jeszcze 4 proc. Poż. 
Inwestycyjna 50 gr. i 5 proc. 
Poż. Kom. Kolejowa 2 zł. Za
interesowanie prywatnemi l is
tami zastawnemi nie zmniej
szyło sie wcale. cenv wszakże 
kszta ł towały się, wobec nie-
współmierności podaży i popy
tu dla poszczególnych gatun
ków, niejednolicie Z w y ż k o 

w a ł y o 50 gr. 8 proc. 1. z. m. 
Warszawy i o 35 gr. 8 proc. m. 
Częstochowy, obniżyły si£ jed 
nak o 50 gr. 4 i pół proc. ziem

skie, 5 proc. m Warszawy I 
8 proc. m. Częstochowy, oraz 
silniej nieco o 1 zł. 8 proc. m. 
Pio t rkowa. Pozostałemi to jest 
8 proc. ziemskiemi, 4 i pół 
proc. m. Warszawy 1 10 proc. 
m. Siedlec zawierano tranzak
cje po kursach poprzednich 
Obligacjami m. Warszawy nie 
obracano zupełnie. 

M I N I M A L N E ZAINTERESO
W A N I E D l \ AKCYJ. 

O łłe dział pa . - ó w pi«ecn-
cowych cieszy się bez względt 
na wszelkie zmiany tendencj 
sta łym popytem i ciągle roz 
szerzą zakres swych obrotów 
o ty le tranzakcje akcjami są O 
raz bardziej „ tfrzez członkóv 
erlełdy zaniedby". ;>ne 1 stal 
maleją. Wobec ciągłego brak 
nopytu nikt już nie ofiaruje n i 
wet większych par ty j materj? 
łu , nie mając w idoków ich ZB\ 
cia. a nawet na drobne iloś-
trzeba usilnie ' -

poszukiwać niel icznych nabyw 
ców. 

Oczywistem jest, że w t v m sta 
nie rzeczy obecną koniunkturę 
rvnku acyinego można określić 
t y l ko jako niepomyślna. Z ak
cy j bankowych obniżył sie o 1 
zł. Bank Polski. Po kursach 
dotychczasowych zakupywano 
Bank Handlowy I Bank Z w . 
Sp. Zarobkowych. W dziale 
akcy j metalurgicznych obraca
no ty lko Lilpopem po kursie 
niezmienionym i Starachowi
cami po kursie słabszym o 75 
gr. Z akcy j spożywczych do
szło do tranzakcyj Haberbu-
schem po stałym kursie Dla 
innych akcy j nie by ło zupełnie 
żadnego zainteresowania. 

:a uczci ten wiekopomny 
wynalazek? 

Radjo-kącik. 
piątek, 5 - 2 o 1 ( | ) c Ł 

Warszawa, _ 
, - wieży M a r , , ," 1 1 - 5 6 Sygnał czasu, hej-

I R T T W Rram^ ] K r a k o w i e ; 1 2 ' 0 5 K ° " -
*JLhneJ W y s t a

0 f ( > n < > w > ' c h : 12.50 Komunikaty Po 
«** - . w —< Krajowej w Poznaniu; 13.00 
* . 15.20 r°»Kiczny. komunikaty przygo 

Li prof. He n r? wydawnictw perjodycznycl 
" -JW* (kow* M o ś c i ^ ' ; ]6-15 „Kąc* krót 
W^*); 16-30 l ę * * Polskiego Klubu Radjona 
da^ ^munikat a n c « r t z płyt gramofonowych. 
'7.1 5 tfoływ d Przygodne; 17.25 P^danka 
i. ^ ' działu r e i kuchni na hartnonję domo-

j i u k i e w i ^ * dla kobiet" — wytfosl p 
m-fPjUwy Kraj! / : l 7 - S 0 Komunikat Powszech 
n e l ,o.00 R o 2 |ma.Stft^e i : 1 8 0 0 koncert popoludmo 
wy; » i j ^°8ran?T : , 9 ' ' 5 Komunikat rolnkzy; 
19.40 ^o5 O d e " komunikaty; 19.56 Sygnał 
czasu:jJ0charjja« p. t. „o znaczeniu prawWlo-
wegoyKoTic ~- Wygłosi dr. Zdzisław Gó
recki ̂ P r s k i g j . p o z o r n y symfoniczny z Do 
iny K<w f̂ -OO Komunikat meteorolo-
gteznyi Jicyj n y > "'kąty p. A . j . 2220 Komu. 
a»!taty:r "Wtowy i nad program, -

17.15 

wa 
Ma 

TEATR MIEJSKL 
Dziś 1 codziennie sztuka J. Gordina w 4-ch ak

tach „Mira Efros" w inscenizacji Andrzeja Mar
ka, z Ireną Horecką w roli tytułowej. 

Popołudniowe przedstawienie „Miry Efros" da 
ne będzie jutro o godzinie 4-ej po południu. Bilety 
w kasie zamawiań. „•<;• • 

TEATR W OGRODZIE STASZICA. 
Dziś premiera nowej rewjl w 3-ch aktach p t 

„Używaj póki czas" pióra OJooka i Efela. Kie
rownictwo teatru postanowiło nową rewję wzbo
gacić świetnemi atrakcjami I w tym celu specjal
nie zaangażowało znakomitą wodewilistkę Lemę 
Pilatti oraz baletmistrza warszawskich teatrów 
Romana Szmara, pod którego wodzą nowe efek
towne tańce będą niewątpliwie przebojami tej we 
sołej rewłi. 

Oprawę muzyczną tworzą najnowsze szlagiery 
kompozytorów Gołda, Petersburskiego, prof. Hal-
perna. Białostockiego I innych. 

BHety w cenie od 1 zł. 6-oiu do nabycia 
w kasie zamawiań w cukierni Gos tomskie go od 
godz. 10 rano do 7 wieczorem bez przerwy, od 
S-ej przy wejściu do parku-

T E A T R POPULARNY 
Dziś o godz. 8.30 wieczorem nadal „Baron Ki-

mel" z Góreckim w roli włóczęgi Skowronka. 
Bilety do nabycia w obu kasach teatru. Ceny 
miejsc od 3 zł. do 50 gr. 

TEATR LETNI PRZY UL. CEGIELNIANEJ. 

Dziś o godzinie 9-eJ wieczorem powtórzoną 
będzie „Księżniczka Czardasza", grana z Iście we 
gierskim temperamentem przez Eugenję Brandtó-
wmę w otoczeniu czołowych sil. Początek przed
stawień w dni powszednie o godzinie 9 wieczo
rem, w soboty 1 niedziele o godz. 7 i 9.30 wlecz 
Bilety sprzedaje kasa na miejscu. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : G. Antoniewicza 

(Pabianicka 50). K. Chądzyńskiego (Piotr
kowska 164). W . Sokolewicza (Przejazd 
nr. 19). R. Rembielińskiego (Andrzeja 28). 
J. Zundelewicza (Piot rkowska 25). Kas-
perkiewicza (Zgierska 54). S, T r a w k o w -
skiei <Brzez'ńska 56). (p) 

W e wrześniu r. b. przypada 
50-lecie jednej z najdonioślej
szych zdobyczy ludzkiego du
cha. Pięćdziesiąt lat temu ge-
njalny syn Ameryk i Thomas 
Alva Edison, którego bez prze 
sady współczesnym Prometeu 
szem nazwać się godzi, rozpa
l i ł dla ludzkości drugie słońce 
— lampę elektryczną, ognisko 
cudownego, białego świat ła o 
przeczystym blasku 

promienia słonecznego! 
W całej Ameryce czynione 

są przygotowania dla uczcze
nia wynalazcy i jego w ieko
pomnego dzieła i w t y m celu 
utworzony został sóecjalny zło 
żony,z najbardziej zasłużonych 
synów ojczyzny Edisona, korni 
tet, którego przewodnic two 
objął p ierwszy obywate l Sta
nów Zjednoczonych, równie 
wielkiego ducha człowiek, 

Herbert Hoover. 
Przygotowuje się więc cały 

szereg wspaniałych uroczysto 
ścl. i festynów. Między innemi 
otwarte ma być specjalne mu
zeum im. Edisona, w którem 
demonstrowane beda naistar-

sze t ypy maszyn, skonstruow* 
ne przez genjalnego wynalaz
cę. Maszyny te zachowały sie 
najzupełniej dobrze i puszczo
ne zostaną w dniu jubileuszu w 
ruch. Uroczystego tego aktu 
dokonać ma sam ich twórca . 

Oprócz tego w dniu 23 paź
dziernika Thomas A lva Edison 
dla unaocznienia s w y m roda
kom całej niezmierzonej dobro 
czynności swego epokowego 
wynalazku, naciśnie w swej 
pracowni guzik elektryczny po 
łączony z wszystk iemi elek
t rowniami całej Ameryk i 1 
wówczas, jak na skinienie róż
dżki czarodziejskiej 

zgasną wszystkie świat ła 
i kra j ca ły pogrążony zostania 
w ciemności. 

Po t rwa to jedną minutę w 
czasie której każdy obywate l 
uprzytomni sobie wartość czy 
nu Edisona i będzie się mógł 
przekonać, jakby mu się źle 
działo, gdyby wie lk i genjusz 
ludzkości nie of iarował mu te
go dobroczynnego płodu swe
go niepospolitego ducha. 

Popierajmy 
budowę szpitala O.O. Bonifratrów 

w Chojnach. 
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List anonimowy w redakcji. 
Złośiiwy języczek gwiazdy. 

Jedną z najwybitniejszych 
francuskich aktorek jest pani 
Hugette Duflos, gwiazda „Ko
medii Francuskiej" a równocze 
śnie znakomita artystka f i lmo
w a . Jest to piękna wysoka 
blondyna, o wy two rne j apary
cji i 

ujmującym uśmiechu. 
Wtajemniczeni pomawiali ją 
jednak oddawna o wielką zło 
śliwość i o języczek tak zjadli
w y i ostry, że nie powstydzi ła 
b y się go nawet przekupka pa
ryska. Oczywista c i , którzy 
enali p. Duflos t y l ko ze sceny 
lub też z życia towarzyskiego 
namiętnie prostowali przeciw
ko takiemu sądowi, ubliżające
mu kobiecie bardzo pięknej, in 
teligentnej 1 obdarzonej wyb i t -
>emi zdolnościami aktorskiemi. 

Niedawno jednak zaszły 
wypadk i które stwierdzi ły , że 
Jednak w owych pogłoskach 
by ło dużo prawdy. Mianowicie 
r ywa lką sceniczną p. Duflos 
Jest młodziutka, niedawno za
angażowana do „Komedj i Fran 
cuskiej" a wyb i tn ie uzdolnio
na Armanda de Lys , która w 
ostatnich czasach zdobyła so
bie wielk ie powodzenie i przy
ćmiła niem bardzo starszą od 
siebie 1 dobrze już znaną pu
bliczności paryskiej p. Duflos 
Otóż niedawno redakcja jedne
go z pism paryskich otrzymała 

Ust anonimowy, 
pomawiający p. de Lys o 
„sprzeniewierzemie" dokonane 
w biurze, w którem przed dwo 
ma laty zajęta była jako sekre
tarka, zanim jeszcze weszła na 
deski sceniczne. L is t zawierał 
szczegóły bardzo dokładne i 
powoływa ł sie na sąd dyrekto 
ta w e g o biura, k tó ry za pyta
ny przez redakcję potwierdzi ł , 
że rzeczywiście p. de Lys przy 
właszczyła sobie pewnego 
dnia... 

o lbrzymi pakiet cukrów, 
przeznaczony dla kogo Innego 
By ła to prawdopodobnie omył 
ka 17-to letniej wówczas 
dziewczyny, do której natural
nie nie można przywiązywać 
większej wayl . 

Redakcja naturalnie nie 
miała zamiaru robić z tego 
użytku, lecz zainteresowała się 
tajemniczym autorem tego l i 
stu. Niebawem stwierdzi ła, że 
jest nim właśnie p. Duflos. 
Sprawy tej nie opublikowano 

zrazu, lecz oczywista w formie 
plotki poczęła ona krążyć po 
Paryżu, aż wreszcie dostała 
się do uszu p. de Lys , która 
wdroży ła przeciwko swej kole 
żance proces o oszczerstwo... 

Słynna tancerka boi się wody. 
Paryż w oczekiwaniu nowej sensacji. 

Sąd paryski będzie niebawem 
zajmować się procesem, którego 
świat teatralny oczekuje 

z wielkiem zaciekawieniem 
Sąd ma rozstrzygnąć, czy ak

torka, która ma indjosynkrazję 
przed morzem, zobowiązana jest 

uczynić zadość żądaniu swego 
impresarja i pojechać za Ocean. 
Bliższe szczegóły tej sprawy są 
następujące: 

Przed dwoma laty sławna h i 
szpańska śpiewaczka i tancerka 
Raquel Meller, znana również ze 

MECHANIZACJA ROZRYWEK. 

ona 

KOBIETY NA SKŁADZIE. 
NUMEROWANE „GIRLSY" AMERYKAŃSKICH REWU. 
W okresie letnim, gdy opróżjoraz inni artyści, zmuszeni z te-

patraf i wzruszyć, zabawić 
i r o r w ^ l i r . 

niają się miasta, daje się zawsze 
zauważyć ogólny spadek pozio
mu rozrywek: kina sięgają po 
tańsze fi lmy, odkładając bardziej 
„sensacyjne" obrazy na czas po-
ogórkowy. W „ogródkach" or
kiestry 

nie dbają o urozmaicenie 
repertuaru .atrakcje kabareto
we nie zmieniają się wcześniej, 
jak po miesiącu. Nasuwa się po-
mimowoli spostrzeżenie, że jest 
za mato sit artystycznych, za ma 
ło rozrywek. 

Zrozumiała to oddawna A -
meryka, że wartość lekkiej roz
rywki polega na jej urozmaice
niu, a stąd na stworzeniu jej ma 
sowem. W Ameryce pracuje się 
serjamt, nawet w zakresie roz
r y w k i poważniejszej, jaką jest 
teatr. 

Dyrektor teatru nie kieruje 
jedną ty lko sceną, lecz piętna
stoma, trzydziestoma odrazu. 

Teatr — rzec można nieste
ty — staje się tam takdem samem 
przedsiębiorstwem, jakiem jest 
fabrykacja samochodów lub gu
my do żucia. Wszystko jednak 
robi się 

w wielk im stylu. 

Dziś zwala się jeden teatr, a 
jutro powstaje drugi, ponieważ 
dawny był już za „stary", egzy
stował mianowicie „aż piętnaś
cie lat"... Nowa scena powsta
je w monumentalnych rozmia
rach w jak najszybszym c/.asie,, 
zaopatrzona odrazu v,re w r e l k f c 
akcesorja nowoczesnej techniki 
teatralnej. 
' Dekoracje w Ameryce 

maluje się pionowo, 

zaczynając od dołu płótna. W 
miarę tego, jak postępuje robota 
opuszcza się płótno t jednocześ 
nie suszy się je elektrycznemd 
lampami. 

Ze względu na sposób wyko 
nywania pracy, dekoratorzy two 
rzą swoje malowidła w pomiesz 
czeniach, ulokowanych nad sce
ną, stąd z chwilą wykończenia 
dekoracji wszystko odrazu znaj
duje się na właściwem miejscu. 

Kina amerykańskie 
są czemś odrębnem od naszych. 
Przedstawienia rozpoczynają się 
o jedenastej z rana 1 trwają do 
pótnocy. W każdem kinie produ 
kują się także 

— ^ ^ ^ J J J g O j y r J j j J j J g w ^ ^ ^ ^ 

go powodu do przebywania na 
miejscu nieomal przez dzień ca
ły. Odpowiednio do tego kina 
posiadają wygodnie urządzone 
bawialnie, łazienki, nawet poko
je dla chorych, gdzie w razie po 

trzeby odbywać się mogą nawet 
operacje. W czasie wystawiania 
f i lmu artyści ćwiczą się i odby
wają próby w specjalnie urzą-
dzonyah w tym celu salach. 

Ciekawe jest, jak w Amery
ce tworzy się nowa rewja. Dy-

10 dni przed operacji) chorego. 
Czarodziejski „lugol" walczy skutecznie 

z chorobą Bazedowa. 
po t rzy razy dziennie. Objawy choroby Bazeao-

wa, wole, „wy łup ias te" oczy 
oraz w dalszym przebiegu dra 
żliwość .nerwowa i wycieńcze
nie organizmu chorego, są po
wszechnie znane. Choroba ta 
Jest nieuleczalna, gdyż zawsze 
udaje się ty lko usuwać albo 
zmniejszać 

tel ob jawy zewnętrzne. 
Ale i to Jest wielkiem dobro
dziejstwem dla chorego, zwła
szcza, że są one bardzo doku
czl iwe. Jednym z najskutecz
niejszych środków jest usunię
t e częściowe gruczołu tarczy-
kftwego. którego rozrost powo 
duje tworzenie się wola. Ope
racja ta by ła do niedawna bar
dzo niebezpieczna i wykazywa 
ła wielk i procent śmiertelno
ści. Obecnie jeden z ch i rurgów 
niemieckich sprowadza śmier
telność tę do minimum przez 
stosowanie leczenia przygoto
wawczego, podlegającego na 
zadaniu choremu w ciągu 10 
dni, poprzedzających operację, 
rozczynu lugolu (preparatu jo
dowego) w dawkach po 10 
kropl i 

Po takiej kuracji chory, opero
wany przy pomocy znieczule
nia lokalnego przychodzi do 
zdrowia bardzo szybko i obja
w y choroby ustępują niemal 
zupełnie. 

Niektórzy lekarze starają się 
leczyć chorobę Bazedowa na
świetlaniem gruczołu tarczyko 
wego promieniami Roentgena, 
ale- rezultaty takiego leczenia 
wymagają jeszcze ostateczne
go stwierdzenia. / 

Lola M o r a n 1 G e o r g e 0 ' B r l e n 

ukażą się razem w obrazie „Per ła Broodway 'u" . 

Zniecierpliwiona publiczność. 
w salach przy ległych. W Wiedniu, z okazji 60-let-

nlej i 30-letniej rocznicy zgonu 
kró lów walca, Johana Straus
sa i jego syna, urządzono w ie l 
ki koncert, na k tó rym grano 
ty lko walce 

obu kompozytorów. 
Dy rygowa ł koncertem wnuk 

Johana Strausa. 
Początkowo zamierzano na 

dać uroczystości charakter bar 
dziej publiczny I urządzić kon
cert w ogrodzie cesarskim, ale 
deszcz' I niepogoda pokrzyżo
wa ł y te zamiary i w ostatniej 
chwi l i przeniesiono koncert do 
jednej z sal pałacu. 

Aczkolwiek sala ta by ła naj 
większa, nie mogła ona pomie
ścić wszystk ich zebranych, 
tak że wielka liczba słuchaczy 
umieszczona by ła 

Koncert rozpoczął się przed 
publicznością, zachowującą zu 
pełne milczenie. W krzesłach 
przeważały osoby starsze, któ 
re mia ły związane z walcem 
najmilsze wspomnienia młodo
ści. 

Ale oto, gdy ty lko zabrzmią 
ł y pierwsze tony walca, pu
bliczność jak jeden człowiek 
porwała się z miejsc i poczęła 
krążyć po sali „ w w i rze w a l 
ca" . 

A młodzież wychowana na 
fokstrocie i charlestonie, z po
dziwem patrzy ła na cudne, peł 
ne poezji „pas" potoczyste wal 
ca i miała wrażenie, że to lan
suje się w tej chwi l i jakiś no
wy , piękny taniec. 

rektor Jednego dnia podaje ogło 
sżenie w pismach. Następnego 
dnia zgłaszają się „gir ls 'y" w l i 
czbie 500, z których dyrektor 
wybiera najodpowiedniejsze. Za 
rządzająca działem kostjumo-
wym bierze miarę szczęśliwych 
wybranek, poczem telefonuje do 
specjalnego biura, która na 3-ią 

o południu wyznacza jej lokal, 
godz. 4 w lokalu już stoi dzie 

sięć maszyn do szycia, a o 5 trzy 
dzieści krawcowycn siedzi nad 
robotą, a następnego dnia wszy
stko jest gotowe. 

Szybkość tempa jest zadzi
wiająca także i w zakresie ro
bót dekoracyjnych { technicz
nych dla rewji, k tóra po 20 
dniach może być wystawiona 1 
nie jest ani gorsza ani lepsza od 
innych, wykonanych w tempie 
maszynowem. 

Równie ciekawe są szkoły dla 
,glrls'ów": Sale o powierzchni 
3000 mtr. kw., sześćdziesięciu 
profesorów, pięć tysięcy uczenie 
co rok opuszcza szkołę. 

Wstępujące uczennice podle
gają procedurze 

ważenia i mierzeni> 
i każda zostaje zaopatrzona w 
bilet rejestiacyjny. 

Kandydatki na „g i r ls"y słu
chać muszą następujących uwag 
„Ma pani w pasie 740 gramów 
tłuszczu ponad normę", albo: 
„ W pasie brakuje pani siedmiu 
centymetrów, a w łądfwiach 
jest. pani za gruba o 5 cm. Pój-

jdzie pani na kurs 8, 16, 34, 51. 
jDjeta nr. 5 — do widzenia"! I 
kandydatka przechodzi kurs od 
tłuszczający, kurs poszerzający 
ją w pasie i t. d. i t. d. odbywa 
różne ćwiczenia, kurs charakte 
ryzacji i wstąpić potem może ja 
ko tancerka do każdej trupy, 
choć jest ty lko produkcją maso 
wą. 

Podobna 

masowa produkcja artystów 
i miejsc rozrywkowych dozwala 
Ameryce na ogromne urozmai
cenie i rozpowszechnienie lek
kich rozrywek. Niestety posia
dają jedną stronę ujemną: są bar 
dzo drogie, jak na nasze poję
cia. Miejsce w kinie kosztuje 1 
dolar, lecz zarówno fi lmy, jak i 
produkcje artystyczne, stoją na 
wysokości największych wyma
gań. 

srebrnego ekranu, zawarła kon
trakt z impresarjem argentyń
skim na wielkie tournee w Ar 
gentynie, mające trwać pół roku, 
lmpresarjo poczynił wszelkie 
przygotowania a zwłaszcza 
kazał sporządzić wspaniale de

koracje, 
ynające stanowić odpowiednie t ło 
dla znanej gwiazdy. Na krótko 
jednak przed rozpoczęciem pod
róży zwróciła się piękna Raąuel 
do impresarja z prośbą o jedno
roczną zwłokę, na którą impre-
fsarjo 

wielkodusznie się zgodził. 
Po roku jednak Raąuel Meller 

napisała mu, że musi zrezygno
wać z tego turnee, gdyż obawia 
się wody. 

Była ona mianowicie ciężko 
chora, przeszła operację i od te
go czasu z szaloną trwogą myśl/ 
o morzu. 

Oczywista wściekłość impre
sarja nie miała granic. Jak to? 2 
lata zwlekać, a wreszcie zdobyć 
się na tak głupią i prymitywną 
wymówkę? Wprawdzie Raąuel 
dołączyła do l istu zaświadczenia 
lekarskie, lecz zostały one praw 
dopodobnie wydane na życzenie 

rozkapryszonej artystki . 
Wobec tego impresarjo odpo

wiedział artystce, że jeżeli nie 
wywiąże się ze zobowiązania, be 
dzie musiała 
ponieść wszystkie skutki takiego 

zerwania kontraktu. 
Ten proces właśnie rozpocznie 

się niebawem, a gdyby Meller go 
przegrała, będzie musiała zapła
cić bardzo wysoką sumę jako o d . 
szkodowanie. 

Gary Cooper, bohater f i lmu 
„Synowie pustyn i " , k tó ry wsku
tek interwencj i posła amery
kańskiego po 2-ch dniach w y 
świetlania został zdjęty z ekra

nów warszawskich. 

D r . m e d . 

Niewiazski 
przeprowadiił aię na u l . Andrae ja 5 

T e l . 59-40 . 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-10 rano i od 5-9 wlecz ( 
W niadzieU I święta od 9 do 12 w poi \ 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

PORADNIA 
WENER0L0GICZNA 
L a k a t a r - a p a a j a l l a * * * 

Z A W A D Z K A 1 
tarana od I rano do 0 wleczAt 
od U—12 I 3 - 3 pnyitMl* kobieta 

lakara 
w oladdal. I lwl,ta ad °—3 PB. 

Laezanla chorób 
W e n e r y c z n y c h , m o c z o . 

p ł c i o w y c h 1 s k ó r n y c h 
Badania krwi | wydaUUa Ba 

•ytUla I trrpar. 

EoDitDlitli i MDioliglin I nroTdgfcin. 
Gablnat iw la t f O-Iocanicay. 

Koametyka lekarska 
Oddział" poczakalnla dla kobiet 

PORADA 8 i i , f 

Dr. M. GLAZER 
powrócił. 

Zielona nr. 6, tek 45 -49 . 
Choroby skórne l weneryczne. 
Przyjmuje 12—2 i r/»-8V. w. 

Dr. med. h . l u b i c z 
nllca Ceslelnlana 43. teł. 41-32. 

Sneclalista chorób skórnych, wene-
,rvcznvch I moc20Dłclowvch. Naśwle 
) tlanle lampa kwarcowa 

oafl od 3—5 oddziel, ooczekalnla 
! Pojmuje od rodź. 8—10 | od 5-* -

od 5 - 7. 

Redaktor naczelny! Franciszek Probst, 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Mira Efros. 
Teatr w ogrodzie Staszica: — Uiy-

wa] póki czas. 
Teatr Popularny: — Baron KtmmeL 
Teatr Letni (przy ul. Ceglelnlanej): — 

Księżna Czardasza. 
Apollo: — Arlekinada życia, 
focz. seansów: o godz. 4, 6, S 1 16. 
Bajka: — Biała sonata. 
Caslno: — Orzech Ingi. 
Czary: — Piraci wielkiego mrarłt. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6. 8 ! Ib. 
Corso: — Herszt bandy potępieńców* 
Pierwszy sean» 4-ta, ostatni 9-30 
Capltol: — Życie 1 przyszłość ko

biety. 
Orand-Kino: — „Córka pułku" 
Luna: — Sześć dziewcząt w paw*, 

kiwaniu noclegu. J 
Ludowy: — W obliczu śmierci: 
Pocz. seansów o godz. 5 I pół po pol. 
Miejska Galerja Sztuki: — Wystawa 

zbiorowych prac. 
Oświatowy: — Ognia! 
Pocz. seansów: o godz. 4 C 8 I 10 
Mimoza: — Co kocha kobietka? 
Odeon: — Cud XX wf.k*. 
Pocz. seansów: o godz. 4. d, • ! SC 
Palące: — Niewolnica s ^w^rfialu. 
Resursa: — Jego f*ksc«iaacja poata 

nkc. 
Spółdzielnia: — Pleałąds. 
Pocz. seansów: 4.30, 6.30. ' . . I i , !C0O 
Wodewil: — Ra) na ziemi 

Początek sansów o godzW* SaJŁ ' 
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